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K L A U D J U S Z  HRABYK.

Demokracja i naród
Jednem  z na jba rdz ie j  ważkicb a rg u ­

m entów propagow anych usilnie od pew ­
nego czasu przez liberalne koła obozu 
narodowego stanowi teorja, że idea n a ­
rodowa jest nierozwiązalnie sprzągnięfa 
z dem okracją . Trzeba dodać, że pod po­
jęciem demokracji zwolennicy tej teorji 
rozum ieją  zasadniczo cały splot tych  
wszystkich urządzeń, k tó re  s ta ły  się 
dziełem ub. stulecia w epoce ustroju 
parlamentarnego.

Idea narodowa, nowoczesny nac jona­
lizm nie jest tym czasem  zw iązany z ża­
dnym  ustro jem  i z żadną form ą rządze­
nia. Nie byl zw iązany z niemi nigdy 
przedtem. Jako k ierunek  stosunkowo 
młody szuka nacjonalizm  takich form, 
k tóre w danym  okresie s ta ją  się słuszne 
i potrzebne dla normalnego rozwoju ży ­
cia narodowego.

D em okrac ja  parlam entarna , k tóra  
zwyciężyła w Europie  i stała się ustro­
jem  dom inu jącym  w wszystkich niemal 
k ra ja c h  na początku bieżącego stulecia
— sp rzy ja ła  w tym  czasie rozwojowi 
idei narodowej. Po wielowiekowej epoce 
ustroju stanowego, k ierunek  narodowy 
w ysuw ający  jako  naczelną zasadę h a ­
sło jednośc i całego narodu, musiał p rze­
dewszystkiem  z jednej strony zniweczyć 
m ury , jakiem i rozdzielone zostały po­
szczególne w arstw y  społeczne, z drugiej 
zaś przeprow adzić  wielki i ciężki pro­
ces un ifikacji  narodu, uak tyw nien ia  ca­
le LiefiP_maaiL Z wszyslkiemi je j  komór­
kami społecznemu D em okracja  p a r la ­
m en tarna  czyniła zadość te j  potrzebie, 
bo istotnie wciągała wszystkie bez w y ­
ją tk u  w ars tw y  do czynnego współ­
udziału w życiu narodowem, a na jis to t­
niejszą jej cechą było zrównanie w szyst­
kich obywateli w ich praw ach  rządze­
nia i decyzji.

Zadanie, jak ie  w udziale przypadło 
dem okracji  parlam entarnej, spełniła ona 
doskonale. Postęp uświadomienia poli­
tycznego, narodowego był tak  olbrzymi 
w porów naniu  z ubiegłą epoką, upo­
wszechnienie zainteresowań ta k  wielkie 
i poczucie współodpowiedzialności tak  
rozległe, ze można było z dum ą patrzeć  
na trium f demokracji oparte j mocno o 
żelazną, zdaw ałoby się. teorję i logikę 
liberalizmu.

Stosunek rozbudzonych mas narodo­
wych do ostatniej wojny był koroną le ­
go trium fu . Masy szły na front z glębo- 
kiem, w łasno wolnern poczuciem słusz­
ności spraw y, o k tó rą  walczyły. W ielka 
W ojna była  nietylko w ojną  interesów 
ekonomicznych, ale i uświadomionych 
instynk tów  narodowych.

Ale w miarę przedłużania  się w ojny  
zaczęły się już  u jaw n iać  tu  i ówdzie 
słabe strony dotychczasowego systemu, 
na k tórym  zbudowano wielki gmach. 
Liberalizm, k tó ry  przez szereg dziesią­
tek  ła t  w ychow yw ał jednostkę w prze­
konaniu. że ona jest na jw ażnie jszą  czę­
ścią składow ą organizmu społecznego i 
narodowego, począł działać demoralizu­
jąco. Człowiek powołany przez wielkie 
p rą d y  demokratyczne do współudziału 
w życiu całości, przez demokrację p a r ­
lam entarną  obdarzony rówriern dla 
wszystkich p raw em  współrządzenia — 
uległ refleksji wyw ołanej w pływ em  li­
beralnego światopoglądu i począł się 
b un tow ać  przeciw ciężkim, k rw aw y m  
obowiązkom, które nań  spadły  w imię 
dobra całości. Dopóki działała tw arda  
dyscyplina  wojny refleksje  te drzemały 
w każdym  poszczególnym żołnierzu i 
obywatelu. W  momencie, gdy krępu jące  
ich pęta  nieznacznie się tylko rozluźniły
— h u ragan  buntu , namiętności i n ieza ­
dowolenia wybuchł z szalejącą silą. Po 
Europie  przeszedł potężny wstrząs bol- 
szewizmu. G dyby  nie energiczna posta­
w a tego elementu, k tó ry  z n a tu ry  swego 
powołania  reprezentow ał antiliberalny 
czynnik  w  życiu narodów, tj. państw a, 
jego organizacji — burza  przemieniłaby 
się w  powszechną katastrofę. Na szczę­
ście jednak  skończyło się lepiej, ale roz­
budzone już  in stynk ta  ludzi nie da ły  się 
u jąć  w  karby . Świat pow ojenny w E u ­
ropie — to jeden ciąg gwałtownego n a ­
p o m  jednostki, je j  roszczeń i pretensji 
na  organizację całości.

Liberalizm reprezentow any w zakre­
sie us tro ju  przez demokrację parlam en­
tarną , doszedł do szczytu swojej potęgi. 
O rgan izm y  państwowe, szczególniej 
słabsze i m niej odporne, zaczęły w y ­

raźnie trzeszczeć. Siało się to hasłem do 
odwrotu.

1 tu  wysunęło się odrazu zagadnienie, 
w jak im  k ie runku  odwrót ten powinien 
pójść? Jest p raw em  fizycznem, m ają- 
cem swój odpowiednik w życiu spolecz- 
nem, że każda  akc ja  w yw ołu je  reakcję. 
Cóż więc dziwnego, że przeciw naporo­
wi rozbudzonego interesu jednostki, 
k tó ry  zaczął zagrażać interesom całości 
— poiwstał p rąd  zaprzeczający p raw u  
tej jednostki, i  cóż dziwnego, że prąd 
ten wyrósł z podłoża idei narodowej, 
k tó ra  przedewszystkiem  spostrzegła gro­
żące niebezpieczeństwo?

Wałka, jak a  się rozpętała na tem  tle 
w k ilka  zaledwie łat  po wojnie wyłoniła 
dw a skra jne  obozy: jeden  walczący w 
imię p raw  jednostki opartych  o1 starą 
doktrynę liberalną m ającą  ta k  świetną 
tradyc ję  w us tro ju  dem okracji  p a r la ­
m entarne j  i drugi sk ierow any przeciw 
tym  praw om , po tęp ia jący  w czambuł 
dotychczasowe urządzenia g w a ra n tu ją ­
ce owe upraw nien ia  i głoszący hasło 
zlikwidowania, a conajm nie j ogranicze­
nia tych p raw  w imię wyższych in tere­
sów całości tj. państw a.

W ydaje  się nam, że na jgw ałtow nie j­
sza faza tej w alk i już minęła tembar- 
dziej, że obóz liberalny uległ w pierw- 
szem starciu, a w każdym  razie został 
mocno osłabiony. Zagadnienie nowego 
ustro ju  s t a ło  się problemem dnia  prawie 
wszystkich pańs tw  europejskich. Nie 
ominęło ono oczywiście i Polski.

I wtaSnie z t e j  okaz ji  -wysunięta z o ­
stała zasada jak o b y  idea narodow a mo­
gła istnieć i rozw ijać  się tylko w do tych­
czasowym ustroju demokracji.

* *
C zy  dotychczasowa form uła określa­

jąca istotę dem okracji by ła  jedynie  
t ra fn ą  i na jlep ie j  oddającą  je j  treść? 
Czem jest p rzedewszystkiem  dem okra­
cja, co oznacza?

Niewątpliwie najw ażnie jszą  jej cechą 
jest w s p  ó I u d zi a ł w r z ą d a c  h c a- 
1 e g o l u d u  w z g 1 ę d u i e u a r o d u.

JA N  ZAGW INSRI

Nieuwzględnienie te j  podstawowej ce­
chy dem okracji  byłoby równoznaczne z 
je j  zaprzeczeniem. ,

Ale forma, w jak ie j  się ten  współu­
dział odbyw a byna jm n ie j  n igdy nie b y ­
ła ani nie może być  zw iązana z cechami 
demokracji. Jest jej raczej obojętna. 
Pod tym  względem historja  wskazuje  
nam  na  olbrzymią rozległość form, w j a ­
kich się dem okracja  .rozwijała. P om ija ­
jąc  klasyczne p rzyk łady  z okresu staro­
żytnego — wiemy o tem, że nowoczesna 
dem okracja  w. XIX i XX nie m iała  j e d ­
nolitej wszędzie formy. N arody regulo­
w ały  j ą  rozmaicie zależnie od swoich 
potrzeb i w arunków . D em okracje  roz­
w ija ły  się w  m onarchjach  i w repub li­
kach. W spółudział narodu  tak  nawskróś 
przepojonego ideą demokratyczną, j a k  
francusk i p rzybra ł  odmienne form y niż 
w Anglji i w szeregu innych  krajów .

Po wojnie te różnice jeszcze bardziej  
się pogłębiły, D em okrac ja  dopuszczają­
ca czystą formę bezpośredniego współu­
działu całego narodu  w rządach w po­
staci plebiscytów różniła się od form y 
pośredniego udziału zapomocą p a r la ­
mentów. D em okrac ja  am erykańska  od 
daw na już  odbiegła od form europej­
skiej demokracji, isto tą  pozostała je d y ­
nie powszechność współudziału w rzą ­
dach. Zupełnie nawti. nieistotną cechą 
była równość p raw  politycznych, k tóra  
z czasem — szczególnie w niektórych 
państw ach  — wobec prze lan ia  u p ra w ­
nień obyw atela na  posłów parlam en tar­
nych stała się wogóle f ikc ją;  nie m ów i­
m y jż o tein, że na jba rdz ie j  dem okra­
tyczne ustroje wogóle nie uznały  p raw  
tak  olbrzym iej części społeczeństwa, j a ­
ką tworzą kobiety.

Skoro więc form a dem okracji nie jest 
jej istotną cechą — niema powodu z gó­
ry się zastrzegać przeciw nadaniu  jej 
obecnie tak ie j formy, ja k ą  narzuca ko­
nieczność p rzeżyw anej przez nas epoki. 
Konieczność ta zaś w yraża  się w tem, że 
skoro rozbudzone instynkty jednostki 
wychow ane w liberalizmie i w yksz ta ł­

cone n a  dem okracji  parlam en tarne j  
obracają  się przeciw bezpieczeństwa ca­
łości — to należy zmienić dotychczaso­
wy formę i dostosować j ą  do nowych 
potrzeb. ,

Do niczego innego nie zdąża dziś myśl 
narodow a wszystkich europejskich n a ­
rodów". N i k  t n i e  n e g u j e  w s p ó ł ­
u d z i a ł u  w  r z ą d a c h  c a ł e g o  n a ­
r ó d  u. Większość jest w tem  jed n ak  
zgodną, że współudział ten  należy oprzeć 
na  innych niż dotąd, zasadach.

Tą  nową zasadą m a być system eM- 
tarny . Czy jest to system rzeczywiście 
tak  zupełnie now y i n ieznany do tych­
czas duchowi demokracji?  Tw ierdzim y 
że nie.

D em okrac ja  pa rlam en tarna  jest ty ­
pow ym  systemem elitarnym, ale zupeł­
nie zw yrodnia łym  w swojej obecnej po­
staci ze względu na równie zwyrodniały 
system organizacji narodu. O rganizacja  
ta  przeobraziła  się w niezliczoną ilość 
grup i ko tery j pa rty jnych , wzajem nie 
się zwalczających, k tó rych  przew ódcy 
dochodzili do porozumienia na zasadzie 
w zajem nych, pa rtyku larnych , n iejedno­
krotnie osobistych ustępstw i koncesyj. 
Niezdrowa, wręcz zabójcza atmosfera 
ustro ju  parlamentarnego opartego na  t a ­
kich „zasadach" rządzenia usuw ała  na 
drugi pian interesy całości i państwa.

Nie jesteśm y zwolennikami zniszcze­
nia wszystkich p a r ty j  na  rzecz jednej, 
tak, j a k  się to stało we Włoszech, a szcze­
gólnie w Niemczech. Taki system 
uspraw nia  w praw dzie  pozornie apara t  
rządzenia i da je  swobodną rękę grupie  
rządzącej, ale na  dłuższą metę zabija  
wszelką twórczą myśl polityczną 
względnie ogranicza j ą  do drobnej nie­
znacznej g rupy  ludzi, ale co ważniejsze, 
czyni współudział narodu, jegoi f a k ­
tyczny związek m oralny  z państw em  
fikcyjnemi. Jesteśmy natom iast za zli­
kwidowaniem  tych  wszystkich grup. 
które godzą w byt państw a, a więc w 
pierw szym  rzędzie kom unizm u i wszel­
kiego separatyzm u.

W obliczu wyborów gromadzkich
Na terenie w ojewództw  południo­

w ych tj. lwowskiego, tarnopolskiego, 
stanisławowskiego i krakowskiego oraz 
na terenie w ojewództw  zachodnich tj. 
poznańskiego i pomorskiego jesteśm y w 
tej chwili w ostatniem s tad jum  przygo- 
towawczem do w prow adzenia  nowego 
ustro ju  samorządowego,, przewidzianego 
w ustawie z dnia  25 m arca  1955 r.

Na terenie wym ienionych woje­
wództw istniały dotychczas gminy jed ­
nostkowe, co oznaczało, że gmina z re ­
guły obejmowała jedną  wieś. Obecnie 
ustaw a w prow adza gm iny zbiorowe, a 
j a k  w ielką to znamionować będzie 
przemianę, w ystarczy  wskazać, że na 
obszarze trzech w ojewództw  Wsch. Ma­
łopolski było dotąd 4.201 gmin, a teraz 
ich będzie tylko 537.

Właściwy samorząd wiejski będzie 
skoncentrow any w gminie, na k tórej 
czele stać będzie jako  organ stanowiący
i kon tro lu jący  rada  gminna, a jako  or­
gan w ykonaw czy i zarządza jący  zarząd 
gm inny z wójtem  na  czele.

O ile obszar gminy wiejskiej nie s ta­
nowi jednej miejscowości, dzielić się bę~ 

•dzie gmina na gromady. Na obszarze
naszej dzielnicy nowe grom ady będą się 
pokryw ać z daw nem i gminami. Jednak  
ich kom petencja  będzie niezwykle 
skromna, gdyż obejmie oprócz zarządu 
m ają tk iem  i dobrem gromadzkiem, tylko 
współdziałanie z gminą w iejską w w y ­
konywaniu  zadań  te j ostatniej.

Mimo tak  szczupłego zakresu działa­
nia gromady, w ybory do rad y  gromadz­
kiej będą niezw ykle ważne. Będą to bo­
wiem jedyne  w ybory  dokonywane przez 
ludność bezpośrednio, bo w ybory  do n a ­
stępnych stopni samorządu, a więc do
rad y  gm innej i do rad y  powiatowej bę­
dą już  pośrednie, a mianowicie radnych  
gm innych będą w ybierać radn i gro­
madzcy z wszystkich gromad wchodzą­
cych w skład dane j gminy, a radnych  
pow iatow ych radn i gm inni wszystkich 
gmin odnośnego pow iatu ; nadto  w  jed ­
nym  i drugim w y p a d k u  praw o głosu bę­
dą posiadali członkowie zarządów w w y ­

borach do gminy — członkowie zarządu 
gromady, a więc sołtys i podsołtys; w 
wyborach do rad y  powiatowej wójt, 
podwójci i ławnicy.

W dniu  25 września br. ukazało się w 
Dzienniku Ustaw rozporządzenie Mini­
sterstwa Spraw7 W ewnętrznych w sp ra ­
wie regulam inu wyborczego do rad  gro­
m adzkich na terenie w ojewództw  po­
łudniowych i zachodnich. Była to wy-' 
raźna zapowiedź, że w ybory  gromadz­
kie niedługo się odbędą, ł  istotnie nie­
mal wszędzie starostowie w ybory  za­
rządzili, a na terenie naszych pow ia­
tów już  w ybory zostały naw et ogło­
szone.

O d ogłoszenia wyborów przez w ójta  
do głosowania musi up łynąć  11 dni. Na 
terenie Wsch. Małopolski jeszcze nie 
słychać o ogłoszeniu wyborów7, ale n ie­
wątpliw ie  zostały one ju ż  zarządzone, 
tak, że niebawem będą ogłoszone. P rz e ­
w iduje  się naogól, że samo głosowanie 
w ypadn ie  na  koniec października, a  tu  
i tam  na  początku  listopada.

W obliczu w7yborów gromadzkich na 
obszarze województw południowo- 
wschodnich na p lan  pierw szy w ysuw a 
się kw estja , j a k  w y p a d n ą  one pod 
względem narodowym. Zasadą, k tó ra  
musi obowiązywać, to zasada polskiego 
charak te ru  samorządu. Sam orząd ten 
winien być  w swoim składzie tem h a r ­
dziej polski, o ile chodzi o wyższy sto­
pień samorządu, ale już  w  gromadzie 
Polacy winni posiadać tak  silne stano­
wisko, żeby wykluczało ono wszelką 
m ajoryzację  ze strony innych narodo­
wości.

O rd y n ac ja  wyborcza do rad  gromadz­
kich i regulam in wyborczy d a ją  w tym  
względzie szerokie pełnomocnictwa 
władzom lokalnym .

Przew idziany  system wyborczy jest 
'elastyczny. Tylko jeden przym iotn ik  
jest ściśle określony: w ybory  są po­
wszechne. W yborcą, jest każdy  m ieszka­
niec gromady, k tó ry  ma ukończonych 
24 lat życia i mieszka w gromadzie od 
roku, łub posiada położoną na  je j  obsza­

rze nieruchomość. Tajność w7yborów 
jest faku lta tyw na , zależna od żąda­
nia jednej p iąte j części wyborców.

Najw ażnie jszą  zaś cechą wyborów 
jest to, że zależnie od woli s tarosty m o­
gą one być proporcjonalne łub w ięk­
szościowe, albo też jedne i drugie, bo na  
jedne j  części grom ady proporcjonalne, 
a na  drugiej większościowe.

Grom ada bowiem może stanowić, albo 
jeden okręg wyborczy, albo może być  
podzielona na k ilka okręgów. W razie 
gdy grom ada stanowi jeden  okręg w y ­
borczy, w ybory  są proporcjonalne wedle 
systemu głosowania ograniczonego, a 
mianowicie każdy  wyborca głosuje ty l­
ko na jedną  czw artą  zarządu  rady . D a ­
je  to mniejszości, wynoszącej 25°/° lu d ­
ności możność, w yboru  1/4 zarządu.

Ale ta mniejszość posiadająca  i 45°/° 
ludności w ybiera  tylko jed n ą  czw artą  
zarządu.

Istotnego rodzaju  niedogodnościom i 
trudnościom, jak ie  by  mogły w yn iknąć  
gdy  Polacy w danej gromadzie w yno­
szą m niej niż 25°/» ludności, zapobiec 
może podział gromady na  okręgi. O k rę ­
gi mogą być  jednom andatow e, dw u- 
m andatow e i trzym andatow e. Głosuje 
się zawsze ty lko na  nazwisko. W  okrę­
gach jednom andatowych oznacza to. że 
decydować będzie zw ykła  większość.

Przedstawiliśm y system w yborczy  do 
rad  gromadzkich tylko szkicowo, chcąc 
uw ypuk lić  pełnomocnictwa, a zatem i 
odpowiedzialność władz w zakresie za­
bezpieczenia samorządowi polskiego 
charakteru . Niemniejsza odpowiedzial­
ność spada  też na  polskie społeczeństwo, 
k tóre winno zwarcie, j e d n o l i c i e  i 
z energją uczynić wszystko, aby  przez 
samorząd u trw alić  i wzmocnić polskie 
oblicze k ra ju .

Równocześnie obie strony w inny  do­
łożyć starań, aby  w samorządzie po 
stronie polskiej znalaz ły  się na jba rdz ie j  
ak tyw ne  i twórcze siły, k tóreby  mogły 
w ydatn ie  działać w k ie runku  ku l tu ra l ­
nego i gospodarczego podniesienia Wsch. 
Małopolski.

P ozy tyw na  część przyszłej organiza­
cji narodu  powinna p rzyb rać  tak ie  for­
my, aby  umożliwiała istnienie i rozwój 
elementom narodow ym  uzna jącym  za­
sadniczo suprem ację  pańs tw a  w hierar- 
chji  życia narodowego, a  równocześnie 
nie krępow ała  twórczej in ic ja tyw y  jed ­
nostki w jej życiu zbiorowem, o ile nie 
jes t  ona w yraźnie  des trukcy jna  i sprze­
czna z naczelną, w spom nianą zasadą 
h ierarchji. W tak im  ustro ju  m e zostanie 
naruszony istotny postu la t demokracji, 
będzie jedyn ie  u ję ty  w ram y  odpowia­
dające  potrzebom nowej epoki.

i \ ie  w ypow iadam y się również p rze­
ciw reprezentacji  interesów narodu  i 
kontroli rządu  byle  nie przeradza ła  się 
ona w nieodpowiedzialną grę p a r ty jn ą  
i nie podw ażała  zasady silnej władzy.

R eprezen tac ja  ta  je d n a k  nie może być 
zbudow ana na  s tarych  podstaw ach de­
m okracji  parlam entarne j.  Nie może być 
w dalszym  ciągu w ynik iem  chaotycznej 
i p rzypadkow ej rozgryw ki pomiędzy 
zwalczającemi się g rupkam i polityczne- 
mi, ałe musi mieć cechy stałości i ciągło­
ści, a  równocześnie daw ać  gwarancję, 
żfe głos w  n iej  uzyska ją  reprezentanci 
rzeczywistych' interesów narodu, jego 
tak tyczn i  kierownicy w różnych  dzie­
dzinach życia narodowego. Gały  system 
nowej organizacji n a rodu  m usi zostać 
tak  skonstruowany, aby  niejako  z góry 
p redystynow ał do reprezentow ania  na  
zasadzie specjalnych fu n k cy j  w organi­
zacji narodu, na różnych  jego szcze­
blach.

P rz y  tem wszystkiem zasada silnej 
w ładzy  nie może być  frazesem. Musi 
Być w pełni zrealizowana, zagw aranto­
w ana i konsekwentnie  przestrzegana.

Nie m am y specjalnego nabożeństwa 
do w yrazu  „dem okracja". Ale n ie  bę­
dziemy się sprzeczali o słowa, jeśli pogo­
dzim y się co do treści. O ile więc to 
wszystko, co zostało powyżej określo­
ne posiada — zdaniem  liberalnych kół -— 
cechy dem okracji, chętnie się pod nią 
podpisujem y. Jeśli zaś -— zdaniem  spe­
ców — nasz pogląd jest ty ch  cech demo­
k rac ji  pozbawiony, nie m am y  nic do 
dodania.

D la  nas doniosłym watrunkiem nor­
malnego rozwoju życia narodowego jest 
rzeczywisty w niem  współudział mas 
narodow ych zorganizow anych i zdyscy­
plinow anych zgodnie z nowem i potrze­
bami Polski. I pod tym  -względem —. n a ­
szem zdaniem — spełniam y g łów ny po­
stu lat demokracji. W alczym y jednak  
nie o je j  zwycięstwo, ałe o pomyślność 
Polski. 1 ta nas tylko interesuje.

Polska rzeczywistość i doświadczenie 
historyczne pouczają  nas, że rozpętany  
indyw idualizm  doprow adza u nas do 
anarch ji ;  zupełne skrępowanie swobody 
nie w yw ołu je  w praw dzie  żywiołowego 
wybuchu, ale zabija  wszelką twórczość, 
osłabia prężność i depraw uje . Rozwój 
urządzeń pod ty m  względem musi pójść  
po drodze um iarkowanego środka, z j e d ­
nej strony określającego w yraźn ie  w za­
jem ny stosunek jednostki oraz państw a, 
z drug ie j  zaś strworzenia tak ie j  b u d o ­
wy, k tó rab y  te dw a  elem enty ze sobą 
jaknajściśle j i harm onijn ie  łączyła  za­
pew nia jąc  organizacji pańs tw ow ej h ie­
rarchiczną przewagę. Wszelkie surowe 
naśladow nictw a im portow ane z zew­
nątrz  nie mogą być  w Polsce zastosowa­
ne. Naszem zadaniem  i obowiązkiem 
jest wytworzenie  własnego ustro ju  
zgodnego z naszem położeniem i z nasze- 
mi w arunkam i.

* * *
Niemałą rolę w kszta łtow aniu  się for­

m y  ustrojowej w Polsce odegra zawsze 
obecność znacznego odsetka mniejszości 
narodowych. E lim inacja  tych  żywiołów 
poza naw ias  życia państw owego stwo­
rzy  nieuchronnie o lbrzym i rezerwoar 
sił odśrodkowych, k tóre będą  szukały  
u jścia na innych  drogach niż organiza­
cja państw a, zastosowanie zaś pełnego 
ustro ju  demokratycznego doprow adzi­
łoby do anarch ji  u ła tw ia jąc  rozwój sił 
nie-połskich pod opieką organizacji 
państwowej.

W ew nętrzna  sy tuac ja  d y k tu je  nam  
zatem — wbrew wszelkim ta lm udys-  
tycznym  teorjom stworzenie tak ich  
w arunków  w przyszłości, k tóre  g w aran ­
tu jąc  narodowi polskiemu decydu jący  
w p ływ  w jego państw ie  nie p rzyczyn ią  
się do organizowania sił Polsce wrogiełn
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STA R.

Rasa i rasizm
(Jan Czekanowski: „Człowiek w czasie i przeszłości")

Z astanaw iając  się n ad  zjawiskami 
spotecznemi i poddając  je  wszechstron­
nej analizie, dochodzimy ostatecznie do 
dwóch podstaw ow ych elementów tych 
zjawisk, do t e r y t o r  j u m  i l u d n o ­
ś c i .  O b y d w a  te czynniki s tanowią 
przedmiot specja lnych  zainteresowań 
naukow ych , ogólne jed n ak  ich w ynik i  
m uszą interesować szersze, a  przede­
wszystkiem  kierownicze sfery społeczne.

Spraw a  stosunków' ludnościowych, a 
w szczególności określenie ras, ich k la ­
sy f ik ac ja  i w zajem ne stosunki oraz 
związek czynnika  antropologicznego ze 
z jaw iskam i socjologicznemi dopiero o- 
becnie doczekały się w yjaśn ien ia  przez 
powołaną do tego naukę, określaną 
m ianem  a n t r o p o l o g j  i.

Z całą sa ty s fakc ją  m usim y odrazu na 
wstępie stwierdzić, ż e  w r o z w i k ł a ­
n i u  t y c h  s p o r n y c h  d o  n i e d a w ­
n a  k w e s t j i ,  a n t r o p o l o g j a  p o l ­
s k a  o d e g r a ł a  p i e r w s z o r z ę d n ą  
r o l ę ,  a d o w o d e m  t e g o  j e s t  
k s i ą ż k a  P r o f .  J a n a  C z e k a n o  w-  
s k i e  g o  p.  t. „ C z ł o w i e k  w c z a s i e  
i p r z e s t r z e n i ' ,  k t ó r a  p o j a w i ­
ł a  s i ę  o s t a t n i o  n a  p ó ł k a c h  
k s i ę g a r s k i c h .

O d razu  pierwsze k a r tk i  tej popu lar­
nej, a na  na jw yższym  poziomie nau k o ­
w ym  stojącej książki, p r z y k u w a ją  u w a ­
gę czytelnika, k tó ry  z nieslabnącem 
zainteresowaniem  pochłania jej treść. 
Pozostaw iając  antropologom fachową 
ocenę książki Czekanowskiego, pragn ie­
m y  w tym  a r ty k u le  z w r ó c i ć  u w a ­
g ę  n a  n i e k t ó r e  w  n i e j  p o r u s z o ­
n e  p r o b l e m y ,  k tóre  m uszą zain te­
resować każdego, interesującego się 
zagadnieniam i socjologicznemi.

A więc pfrzedewstkiem k  w e s t j  a 
s t o s u n k u  a n t r o p f t l o g j i  d o  
n a u k  s o c j o l o g i c z n y c h .

Po zmiennych losu kolejach w poło­
wie XIX wieku, w ykrys ta lizow uje  się 
ostatecznie zakres antropologji, jako  
nauki przyrodniczej i w yjaśn ien ie  je j  
stosunku do n a u k  pokrew nych. Stało się 
to dzięki pracom  antropologji f ran cu ­
skiej, k tó ra  u jęła antropologię, j a k o  
n a u k ę ,  b a d a j ą c ą  r o d z a j  l u d z ­
k i  j a k o  c a ł o ś ć ,  z u w z g l ę d n i e ­
n i e m  j e g o  c z ę ś c i  i s t o s u n k u  
d o  p o z o s t a ł e j  p r z y r o d y .  „De­
fin ic ja  ta — pisze Czekanowski w  swej 
książce — w ysuw a na miejsce naczelne 
przyrodniczy, porównawczo-anatomicz- 
ny  p u n k t  widzenia. Nie p recyzu je  ona 
natom iast jeszcze s tosunku antropologji 
do nau k  socjologicznych, choć w ciąga je 
już  do je j  zakresu*'. D efin ic ja  podana 
przez Czekanowskiego s y n t e z u j e  
o b a  k i e r u n k i  a n t r o p o l o g i c z n e :  
p r z y r o d n i c z y  i s o c j o 1 o g i c  z- 
n y, a w takiem  u jęc iu  a n t r o p o l o g  j a  
s t a j e  s i ę  n a u k ą  b a d a j ą c ą  
c z ł o w i e k a  j a k o  b i o l o g i c z n e  
p o d ł o ż e  z j a w i s k  s p o ł e c z n y c h ,  
przy  uwzględnieniu kom plikacji  wno­
szonych przez różnorodność rodza ju  
ludzkiego, (str. 2 i 5).

Takie  syntetyczne ujęcie zadań  a n ­
tropologji, k t ó r e  w u d z i a l e  p r z y ­
p a d ł o  p o l s k i e j  a n t r o p o l o g j i ,  
stało się dopiero wówczas możliwe, „gdy 
uświadomiono sobie, że człowiek, b a d a ­
ny  przez antropologa co do swoich w ła ­
ściwości przyrodniczych, wchodzi w 
skład g rup  etniczno-społecznych. ściśle 
wew nętrznie zespolonych. Należy on 
przecież do g ru p y  plemiennej, do w a r ­
s tw y  społecznej, do jak ie jś  wspólnoty 
wyznaniowej i t. d. Ta przynaeżność 
decyduje  o jego w aru n k ach  bytu , moż­
ności pełniejszego lub bardziej  ograni­
czonego zaspokajan ia  swoich potrzeb. 
W szystkie czysto przyrodnicze oddzia­
ływ ania  docierają  doń, p r z e ł a m a ­
w s z y  s i ę  p r z e z  ś r o d o w i s k o  
s p o ł e c z n e .  Ono jest f i l t r e m ,  
któlry p r z e c e d z a  oddzia ływ anie  
czynników  tego rodzaju , j a k  pożywie­
nie, światło, słońce, a naw et opieka le­
karska. stanow iąca cło n iedaw na p rzy ­
wi lej  klas zamożniejszych.

l a k  istotna dla antropologa spraw a, 
j a k  w ykrzyżow anie  się ludzi, jest uw aJ 
runkow ana  izolacją g rup  etniczno- 
społecznych. O granicza ona bowiem 
swobodę kojarzenia  się par ludzkich. 
G rupy , ujęte więzią etniczno-społeczną, 
są w skutek  tego równocześnie i g r u ­
p a m i  b i o l o g i c z n e m i .  Takie g ru ­
py przyrodn icy  oznaczają m ianem  p o- 
p u l a c y j .  W pojęciu tem t kwi ą dwa 
różne momenty: w y k r z y ż o w a n i e
— należące clo dziedziny przyrodo­
znawstw a, oraz p r z e b i e g  procesu te­
go w r a m a c h  g r u p  e t n i c z n o -  
s p o ł e c z n y c h ,  jako  konsenkwencja  
organizacji społecznej, a więc należący 
tem  samem clo dziedziny zagadnień so­
cjologicznych. Strona przyrodnicza u- 
jaw n ia  się tu  w fakcie istnienia r ó ż ­
n y c h  s k ł a d n i k ó w  r a s o w y  c Ji. 
Ich ustosunkow anie  ilościowe natomiast 
jest p rzedew szystkim  w arunkow ane  od­
dzia ływ aniem  c z y n i k ó w  s o c j o l o ­
g i c z n y c h  w p r z e s t r z e n i  i c z a -  
s i e“ . (str. 5 i 6).

Zaznajom iw szy w ten sposób czytel­
n ika  z defin icją  om aw ianej w  książce 
nauki, przechodzi autor z kolei clo omó­
wienia poszczególnych działów an tro ­
pologji, oraz w y jaśn ia  metody, jakiemi 
ta  n a u k a  posługuje się w swoich b a d a ­
niach.

Antropologja, jeżeli chodzi o metody 
badania , zna jdu je  się w s tad jum  p rze­

obrażania w naukę  ścisłą. Obecnie cłla 
a n t r o p o l o g i i  o g ó l n e j  (u jn iu  ją- 
cej syntetycznie w yniki obserwacji szcze­
gółowej) o s i ą g n i ę c i e  t e g o  w y ż ­
s z e g o  p o z i o m u  m o ż n a  j u ż  u w a ­
ż a ć  z a  f a k t  d o k o n a n y .

W w yn iku  tych  wszystkich  p rze­
kształceń an tropologja  nowoczesna, 
obok ciążenia do naw iązan ia  ściślejszego 
kon taktu  z sąsiedniemi działami wiedzy, 
zmierza clo p r a k t y c z n e g o  w y z y ­
s k a n i a  s w o i c h  w y n i k ó w  t e o r e ­
t y c z n y c h ,  widząc w tych  zastosowa­
niach, podobnie ja k  i inne nauk i  p rzyro­
dnicze, ob jek tyw ny  spraw dzian  w arto ­
ści teoretycznych spekulacyj.

Podkreślić tu również należy fakt, że 
cb jek tyw ne metody badania , pozw ala­
jące  kontrolować in tu icy jn ie  ujęcia syn­
tetyczne, da ła  nowoczesnej antropolo­
gji, antropologja polska. Dopiero te m e­
tody umożliwiły w yjaśnienie  stosunków, 
zachodzących pomiędzy poszczególnemi 
systemami antropologicznemi i pozwo­
liły na zoirjentowanie się w zagadnie­
niach systematyki.

W ustępie, za ty tu łow anym  „Z zaga­
dnień system atyk i człowieka", zazna­
jam ia  autor czytelnika ogólnie ze sk ła ­
dnikam i rodza ju  ludzkiego, om aw iając 
„miejsce człowieka w przyrodzie" i za­
sadnicze rasy  (odmiany), a więc rasę 
białą, żółtą i czarną.

P rzy  zastosowaniu ścisłych metod 
sta tystycznych, doszła współczesna a n ­
tropologja do 2 1 s k ł a d n i k ó w  a n ­
t r o p o l o g i c z n y c h  g a t u n k u  , ,H o- 
m o  s a p i e n s " ,  a liczbę tę otrzym ała 
p rzy  założeniu 6 - c i u  r a s  (typ nordy- 
czny, śródziemnomorski, armenoidalny, 
laponoidalny, a rk tyczny  i nigrycki). 
R ó ż n i c o w a n i e  s i ę  r o d z a j u  
l u d z k i e g o  p o w s t a ł o  p r z e z  
u s t a l a n i e  s i ę  f o r m y  m i e s z a ­
n e j ,  natom iast odrzuca Czekanowski 
m utacy jne  powstawanie  nowych od­
mian i całą z tem zw iązaną d o w o l ­
n o ś ć  i p r z y  p a d  k  io w o ś ć.

O p a r ty  na trzech zasadniczych r a ­
sach (biała, czarna i żółta, wyżej zaś 
przytoczonych sześć ras można w ypro ­
wadzić z trzech zasadniczych) i na 
m  a n  d.e l i s t y c z n y m  m e c h a n i z ­
m i e  d z i e d z i c z e n i a  stosunek 
pokrew ieństwa między poszczególnemi 
składnikami rodzaju  luclzkiegoi, „odzna­
cza się, zdaniem autora, prostotą, kon­
sekwencją  i w ew nętrznym  ładem. S ta ­
nowi on próbę stworzenia w biologji 
u jęcia analogicznego do systemu M e n- 
d e  l e  j e  w a w chemji". (str. 43 i 55).

Po tem ogólnem zorientow aniu  czy­
telnika co do składników rodzaju  ludz­
kiego przechodzi autor do dok ładnie j­
szego ich omówienia, cha rak te ryzu jąc  
po kolei poszczególne części świata. 
Oczywiście na jw iększy  nacisk w tej 
części książki położono na Europę.

Z pośród zagadnień poruszonych przez 
Czekanowskiego p rzy  om aw ianiu  sto­
sunków ludności Europy, in teresuje nas 
p rzedewszystkiem  problem, k tó ry  ostat­
nio stał się a k tu a ln y  w skutek  tenden­
cyjnego przedstaw ienia  przez niektóre 
szkoły antropologiczne, za jm ujące  się 
głównie zagadnieniam i t. zw. an tropo­

logji polityczne j i społecznej. M am y tu 
na  m yśli t e o r j e  a n t r o p o l o g ó w  
n i e m i e c k i c h ,  k tó ry ch  konsekw encją 
jest n o r d y  s t y c z n a  t e o r j a  n a c j o ­
n a l i z m u  n i e m i e c k i e g o ,  w ysuw a­
jąca  tezę, ż e n a r ó d  n i e m i e c k i  
j e s t  n a r o d e m  p a n ó w ,  w k t ó r e ­
g o  r ę c e  w i n n y  p r z e j ś ć  r z ą d y  
ś w i a t e m .

Z fa k tu  istn ien ia rasy  nordycznej, r a ­
sy jasnow łosych i jasnookich dlugoglow- 
cówr, jako elem entu, k tó ry  w p rzeobra­
żeniach ludnościow ych odegrał n iezw y­
kle czynną rolę, n iek tó rzy  uczeni stw o­
rzy li a n t r o p o l o g i c z n ą  t e o  r j  ę 
r ó ż n i c  s t a n o w o  - k l a s o w y c h ,  
w edle k tó re j z nordyków  re k ru tu ją  się 
ludzie o w yb itnych  zdolnościach um y­
słowych, in ic ja to rzy  we w szystkich  dzie­
dzinach. członkow ie w yższych klas spo­
łecznych itd . O p ie ra jąc  się na ty ch  za­
łożeniach antropologow ie niem ieccy po­
szli jeszcze dalej, i d e n t y f i k u j ą c  
r a s ę  n o r d y c z n ą  z G e r m a n a m i .  
N iek tórzy  Niemcy, ja k  n. p. O. Reche 
w y sn u w ają  z tego fak tu  także  wnioski 
n a tu ry  polityczne j, u w aża jąc  n o r d y- 
c z n e  t e r y t o r  j u m  P o l s k i  z a  
k o n s e k w e n c j ę  o d d z i a ł y w a ń  
g e r m a ń s k i c h .

C zekanow ski w zw iązku z tą  spraw ą, 
zw raca uw agę, że obok elem entu nor- 
dycznego w ruchach  ludnościow ych doi- 
niosłą rolę odegrał e l e m e n t  ś r ó ­
d z i e m n o m o r s k i  (fak t ten  s ta ra ją  
się zbagatelizow ać zwłaszcza niem ieccy 
popularyzątorow ie antropologji). Nie 
m ożna już w ięcej zam ykać oczu — p i­
sze C zekanow ski — na  fak t, że w ciągu 
21/* ty siąca  la t p o ł ą c z e n i e  r a s y  
n o r d y c z n e j  z e  ś r ó d z i e m n o ­
m o r s k ą  d a w a ł o  t e n  m a t e r j a ł  
w y b u c h o w y ,  k t ó r y  p o w o d o w a ł  
n a j w i ę k s z e  p r z e o b r a ż e n i a  w 
u k s z t  a ł 'i o  w a n  i u  s t,.o s u n k ó w  
r a s o w y  c h  c a ł e g o  ś w i a t  a “ . (str. 
109).

D alej stw ierdza Czekanow ski, że 
„ n o r d y c z n y  c h a r a k t e r  p o s i a- 
d a ł y  b oi d a j w s z y s t k i e  e k s p a n -  
z j e  l u d  ó w i n d  o e u r o p e j s k i e  h, 
pom inąw szy ich gałęź a ry jską , a być 
m oże też i G erm anów  zachodnich, b a r­
dziej śródziem nom orskich niż nordycz- 
nych" (str. 135).

S taw ia więc au to r tezę, że ekspanzja  
słow iańska by ła  ek sp an z ją  elem entu 
nordycznego przedew szystkiem . (str. 
130 i 131).

„Pom iędzy Słow ianam i i G erm anam i" 
— pisze C zekanow ski — „okresu 
wczesnohistorycznego zachodzi c h a ra k ­
terystyczna  różnica, pozw alająca  na ich 
antropologiczne odróżnienie. Polega ona 
na tem, że u  G e r m  a ń ó w, obok rasy  
nordycznej. najliczn iejszym  składnikiem  
jest r a s a  ś r ó d z i e m n o m o r s k a ,  
gdy  natom iast u S ł o w i a n ,  obok n a j ­
liczniej reprezen tow anej rasy  nordycz- 
riej. drugie m iejsce, co do sw ej siły li­
czebnej za jm u je  e l e m e n t  l a p o n o ­
i d a l n y .  Zwrócenie uw agi na tę cha­
rak te ry styczną  różnicę pozw ala na 
stw ierdzanie śladów  germ ańskich na 
ziem iach polskich, oraz na w ykazanie, 
że w ukształtow aniu  stosunków  raso­
w ych naszego tery to r jum  G erm anow ie 
nie odegrali pow ażniejszej roli. Posiada­

m y bowiem w Polsce zbyt nikłe odsetki 
s k ła d n ik a  śródziem nom orsk iego  (str. 135).

„Obecne rozgraniczenie tery  tor jów  
antropologicznych na obszarze Polski 
stanowi k o n s e k w e n c j ę  e k s p a n -  
z j i s ł o w i a ń s k i e j ,  k tó ra  porw ała  
przedewszystkiem wieikie ilości elemen­
tu nordycznego i rozsiała go na o lbrzy­
mich przestrzeniach za ję tych  przez 
Słowian.

Łącznośę ustalenia się obecnych g ra ­
nic antropologicznych na naszym  obsza­
rze z ekspanzją  słowiańską jest tem 
prawdopodobniejsza, że na czasy póź­
niejsze p rzy p a d a ją  już  tylko m o d y f i ­
k a c j e  d a  w n i e j  u  s t a ł o  my  c li
g r a n i  c. Te zm iany łączą się z rozwo­
jem pańs tw a  polskiego, zorganizowane­
go przez ncrdyczny szczep wielkopolsko- 
kujaw ski" . (str. 134 i 135).

W świetle w yn iku  badań  polskiej a n ­
tropologji „sta je  się oczywiste, że
Niemcy nie są by n a jm n ie j  k ra jem  o tak  
wielkie j przew adze rasy  nordycznej jak  
się to powszechnie wierzy. Co do r a ­
sowej s tru k tu ry  swojej ludności Niem­
cy stanowią, j a k  widzimy, d a l s z y  
c i ą g  P o l s k i .  Różni je  od Polski zna­
czniejsza przym ieszka r a s y  ś r o ­
d z i e  m n o m o s k i e  j, potęgująca  się
na z a c h o d z i e ,  i przym ieszka a r  m e ­
n o  i d  a 1 n  ą, w zm agającą  się k u  p o i  u- 
d n i o w i. Czechy w ykazu  j ą  p rzy  tem 
wielkie podobieństwo do Niemiec połu­
dniowych. Zw ażyw szy to wszystko, t r u ­
dno przypuszczać, by  odsetek składni- 
ka  nordycznego w Niemczech jako  ca­
łości, by ł większy niż w Polsce. A ntro­
pologja, przez zastosowanie ściślej­
szych metod badania , zgotowała bardzo 
n ieprzy jem ną niespodziankę nordysty- 
cznym  teorjom niemieckich nacjonali­
stów, s ta ra jących  się momentami raso- 
wemi uzasadnić swoją tezę narodu w y ­
branego" (str. 144).

In teresu jące są również w yw ody  a u ­
tora, dotyczące antropologji Żydów. 
„Początkowo antropologowie pozostawa­
li pod sugest ją fak tu  ich (Żydów) izo­
lacji s p  oi ł e c z n e j i przeceniali c z y -  
s t o ś ć i c h k  r w i. Wierzono w istnienie 
..czystej rasy żydowskiej"  “ (str. 193 i 
194). Jednakże  dzięki szczegółowym b a ­
daniom antropologicznym zwrócono u- 
wagę „n a ś c i s ł y  z w i ą z e k  m i ę ­
d z y  s k ł a d  e, m  r a s o  w  y  m Żydów 
poszczególnych krajów , a i c h  l u d n  o- 
ś c i ą r d z e n n ą .  W ten s p o s ó b  z o s t a j e  
postawiona pod znakiem  zapy tan ia  rze­
kom a izolac ja Ż^dów po utracie niezależ­
ności politycznej", (str. 196).

Badania  nad składem rasowym  Żydów 
doprowadziły  od wyodrębnienia trzech 
bardzo odm iennych rodzajów składów 
rasowych". S ą t o  g r u p y g e o g r a- 
f i c z n e ,  Pierwszą cechuje ilościowa 
przew aga składnika orjentalnego cha­
rakterystycznego dla Semitów. S ą  t o  
z a t e m  Ż y d z i  s e r n i c y  z k r a j ó w  
ś r o d z i e  m n o m o r s k i c l i .  K u r d  y-  
s t a n u  i M e z o p o t a m  j  i.

Trzecia grupa jest na jba rdz ie j  jedno­
lita. Są io „ Ż y d z i  n i e  s e m i c c y " ,  
w ykazu jący  bezwzględną większość 
elementu a r  m  e n c i d  a 1 n e g o. Skła­
dnik  o rjen ta lny  jest tu  zepchnięty na 
drugie, a nawet trzecie miejsce. W skład

ZD AR ZEN IA  I OCENY

Zamach marsylijski
Byłoby zbędnem pow tarzanie  na tem 

miejscu szczegółów niebywałego w raże­
nia, jak ie  w yw arł  w całym  świecie, a 
szczególniej w Europie zamach dokona­
ny  .przez nierozpoznanego chwilowo o- 
sobnika na  osobach króla jugosłowiań­
skiego A leksandra  i m inistra  spraw  za­
granicznych F ranc j i  Barthou. Nie brak ło  
w powszechnym okrzyku zgrozy ani j e ­
dnego głosu.

E uropa  pogrążyła  się w domysłach na 
tem at źródła, z którego po tw orny  za­
mach wyszedł. Byłoby przedwcześnie 
ustalać już  dzisiaj winę. Ktokolwiek jed­
nak  zainspirował morderstwo — ten 
działał z rozmysłem, aby  wym ierzyć 
cios ustalonemu porządkow i europejskie­
mu. Jeśli bowiem zamachowiec wyszedł 
z szeregów chorwackich — to strzelając 
do króla A leksandra w trącał Jugosławię 
w odmęt conajm niej znacznych t rudno ­
ści w ew nętrznych, które mogą się tam  
niebaw em  wyłonić. Jugosfaw ja zaś s ta­
nowi jeden z niemal centralnych p u n ­
k tów  istniejącego uk ładu  sił eu rope j­
skich i od je j  stanowiska uzależnione są 
w wielkiej mierze losy w ażnych węzłów 
pokoju  europejskiego. Król Aleksander 
reprezentował swoją osobą czynnik  jed ­
ności jugosłowiańskiej, by t jej tw órcą
i realizatorem. Niestety nie widzim y w 
te j chwili czynnika, k tó ryby  w tym  k ra ­
ju mógł godnie zastąpić tragicznie zm ar­
łego monarchę. W ierzym y jed n ak  głę­
boko, że czynnik  ten się wyłoni i podej­
mie dzieło A leksandra k o n tynuu jąc  nie­
tylko jedność Jugcslawji, ale i jej do­
tychczasowe stanowisko w polityce 
mi ędzyna rodowe j.

Byłoby znacznie groźniej, gdyby  mord 
w M arsylji by ł dziełem czynników za­
granicznych. Komplikowałoby to sy tua ­
cję w sposób niesłychany. Jak dotąd 
niema jed n ak  należytych podstaw  do 
takich podejrzeń.

Śmierć min. Barthou — budzi wszę­
dzie nietylko najgłębsze współczucie, ale 
tw orzy tragiczne dla F ranc j i  pow ik ła­

nie. S trzał w ym ierzony bowiem  został w 
człowieka, k tó ry  znajdow ał się trakcie  
najżyw szych  zabiegów około um ocnie­
n ia F rancji w jej pozycji m iędzynarodo­
wej. D la  Polski śm ierć w ybitnego męża

rżanego niepokoju. K ażdy z w ypadków  
da się z osobna uzasadnić i u sp raw ie­
dliw ić, ale całość tw orzy  niepokojące 
objaw y. Jest tc znakiem , że jesteśmy 
bardzo  oddaleni od stab ilizacji stosun-

P r z y p o m in a m y :
P re n u m e ra tę  „ A k c j i  N a r o d o w e j "  n a leży  w p ła c a ć
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stanu  F rancji jest przedew szystkiem  
s tra tą  niew ątpliw ego, szczerego p rz y ja ­
ciela sp raw y  polskiej jeszcze z okresu 
W. W ojny. Sojusz polsko-francuski m iał 
w osobie min. B arthou niezachw ianego 
szerm ierza.

S trza ły  m arsiłijsk ie  pobudziły  uw agę 
Europy. Nic byty  w y ją tk iem  w osta t­
nich czasach. W eszliśm y w okres podej-

ków. Jeżeli term om etr europejski nie 
zacznie opadać w najb liższym  czasie 
z rów ną siłą, jak  idzie obecnie w górę. 
to czujność nasza m usi się wzmóc. Nie 
jest bowiem  w ykluczone, że w takiem  
naprężeniu  każdy następny  strzał może 
rozpętać burzę. Na ten  w ypadek  E uro­
pa, a z n ią Polska musi b y ć  przygoto­
w ana.

W NAJBLIŻSZYCH DNIACH
NAKŁADEM KSIĘGARNI POLSKIEJ 
BERNARDA P O Ł O N I E C K I E G O  
WE LWOWIE

U KAŻE SIĘ KSIĄ ŻKA

KLAUDJUSZA HRABYKA

99 Nowe drogi
w polityce narodowej"

Aktualna nowość

tej g ru p y  wchodzą Żydzi K a u k a z u  i 
A r m e n j i .  (str. 199).

Żydzi Europy  środkowej, a  więc Ży­
dzi polscy i litewscy stanowią drugą 
grupę, na jbardzie j  niejednolitą.

„Wspólny rys wszystkich dotychczas 
zbadanych Żydów polskich i litewskich 
stanowi to, ż e n a j s ł a b s z ą  m n i e  j ­
s z o ś ć  t w o r z y  s k ł a d n i k  c h a ­
r a k t e r y s t y c z n y  d l a  S e m i t ó w ,  
t y p  o r j e n t a l n y .  Można zatem  p o  
wiedzieć, że są oni g rupą  na jba rdz ie j  
odchyloną od Żydów pierw otnych" (str. 
199).

in te resu jący  jest szczegół, że „Żydzi 
warszawscy, zaw iera jący  26,3°/® nordycz­
nego składnika rasowego, 21.0°/® śró­
dziemnomorskiego, 20,2°/o armenoidal- 
nego, 18,3“/® laponoidalnego i tylko 12,1°/® 
orjentalnego, w y k a z u ją  wielkie podo­
bieństwo d o  l u d n o ś c i  N i e m i e c  
ś r o d k o  w y c h, reprezentow anych tu  
przez m nichów klasztoru Lorsche, koło 
Wormacji w Hesji z VII do XVII wieku. 
Przypuszczalnie  jeszcze bardziej  będą 
oni podobni do ludności s ą s i e d n i e j  
F r a n k o n j i ,  po s iada jące j  nieco n iż ­
sze odsetki sk ładn ików  nordycznego i 
arm enoidałnego. Z tym  k r a je m  łączy 
ich ponadto  f r a n k o ń s k i  charak te r  
żargonu. Nic n ie  w sk a z u je  natomiast, 
b y  Żydzi m ieli asym ilow ać l u d n o ś ć  
t u b y l c z ą  n a  p o 1 s k  i e m  t e r y t o r -  
j u i n ,  t a k  j a k  t o  b y ł o  n a  R u s i  i 
w C z e c h a c h .  W ówczas bow iem  ele­
m enty  nordyczne i laponoidalne m u ­
sia łyby  być  na j  licznie jszem i sk ładn i­
kam i, tym czasem  w idz im y w łaśn ie  s to ­
sunkowo niskie odsetki e lem entu lapo­
noidalnego. Widocznie posuw ająca  się z 
zachodu izolacja w ghettach zachowała 
ich s truk tu rę  antropologiczną, z Niemiec 
jeszcze przyniesioną". (Str. 201).

U Żydów lwowskich uderza  odchyle­
nie w k ie runku  tu reckie j ludności ko­
czowniczej naszych południowo - wsch. 
rubieży. „Widocznie, pozosta jąc  w  sto­
sunkach  z naszym  blisk im  wschodem, 
Żydzi Rusi C ze rw one j  wchłonęli dużo 
k rw i w czesnohis torycznej ludności t u ­
reck ie j  z  zachodnie j  iczęści stepów 
czarnom orskich", (str. 202).

W y n ik i  badań  nad  an tropolog  j ą  Ży­
dów stwierdzają, „że skład  rasow y lud ­
ności żydowskiej stanowi antropologicz­
ne świadectwo ich historycznych kolei. 
Mimo całej swej izolacji w c h ł o ­
n ę l i  o n i  w  E u r o p i e  t a k  w i e l ­
k i e  i l o ś c i  k r w i  t u b y l c z e j ,  i ż  
p i e r w o t n y  s k ł a d n i k ,  c h a ra k te ­
ry s ty c z n y  dla ludów semickich, s p a d ł  
d o  p o z i o m u  n a j m n i e j  l i c z n e j  
p r z y m i e s z k i .  W obec tego jednak , 
że w ostatniem tysiącleciu nastąpiło  ich 
w y i z o l o w a n i e  w  g h e t t a c h ,  
z a c h o w u j ą  o n i  s k ł a d  r a s o w y  
l u d n o ś c i  k r a j ó w ,  w  k t ó r y c h  
ż y l i  p r z e d t e m .  B r a k  p o d o ­
b i e ń s t w a  d o  l u d n o ś c i  P o i - 
s k i  w skazu je  na to, że m asy  ludności 
żydow skiej  osiedliły  się tu  dop iero  
później, g d y  izo lacja  ich w  ghettach  
była  już  fak tem  dokonanym ", (str. 202).

W  zakończeniu  tego rozdziału  k s ią ż ­
ki zw raca  C zekanow ski uw agę  na o b ­
se rw ac ję  znakom itego p rz y ro d n ik a  pol­
skiego B enedykta  D y b o w s k i e g o  
co do neofityzmu. Żydów. Dybow ski 
tw ierdzi, że w śród Żydów asym ilow a- 
nych  przez chrześc ijańsk ie  otoczenie, 
b r a k  t y p o w y c h  p r z e d s t a w  i - 
c i e l i  i c h  o d  r ę  b n o ś c i  a n t r o -  
p o 1 o g i c z n  y  c h. C zekanow sk i w 
zw iązku  z tem  zauważa, że „gdyby  ia 
obserw acja  by ła  -słuszna, to na leżałoby  
wnioskować, że m am y  tu  do czynienia 
z procesem po lega jącym  na w y z b y ­
w a n i u  s i ę  o b c y c h  s k ł a d n i ­
k ó w  i zm ierzającym  w skutek  tego 
do z r e k o n s t r u o w a n i a  ch a ra k ­
terystycznego daw nie j  d la  Żydów 
składu rasowego. Odpowiedź na 
nasuw ające  się tu  py tan ia  mogą tu 
dać tylko badan ia  nad neofitami. 
Tymczasem m usim y się jedynie  
ograniczyć do stw ierdzenia , ż e  u n 
o f i t ó w  u d e r z a  n i e p r o p o r c j  o- 
n  a ł n  i e w i e l k i  o d s e t e k  j a s n o ­
w ł o s y c h  i r u d y c h .  F ak t  ten prze­
m aw ia w każdym  razie  na korzyść  
obserw acji  naszego znakom itego z o ­
ologa. Nie zdziw iłbym  się - -  pisze d a ­
je  j  a u to r  książki — gdy b y  się o k a z a ­
ło, że sjoniści pod względem  a n t r o p o ­
logicznym w y k a z u ją  podobieństw o do 
neofitów. W ytłum aczenia  teg o  p a r a ­
doksu na leżałoby  się doszukiw ać wt tem, 
że przeniesienie europejskiego nac jona­
lizmu na teren  żydowski może z n a jd o ­
wać s iln iejszy  oddźwięk p rz e d e w sz y ­
stk iem  wśród przym ieszek , w ch łon ię ­
tych  w E uropie  środkow ej" , (str. 203).

v
Pow yżej streszczone problemy, poru­

szone w tak  in teresu jący  sposób w książ­
ce Czekanowskiego, najdobitn ie j cha­
rak te ryzu ją  doniosłość te j  publikacji . To 
też w dorobku polskiej myśli naukow ej 
s tanow i ona pierwszorzędną pozycję.

Na specjalne wreszcie podkreślenie 
zasługuje szata zewnętrzna książki. 
W yszła ona jako 9 tom „Bibljoteki 
W iedzy‘\  w ydaw ane j przez Trzaskę, 
Everta  i Michalskiego, a wiemy już  na 
podstawie poprzednich tomów tej „Bi­
bljoteki", że forma 'tych  w ydaw nictw , 
może zadowolić na jbardzie j  wybredne 
pod tym  względem wym agania . Tom 9 
opinję tę potw ierdza w zupełności.
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Światełka wśród mroków
Po p rzecl wa kaeyjiiem i w akacy jnem  

odrętw ieniu Lwów a rtys tyczny  drgnął. 
N iebardzo zresztą i... praw dopodobnie 
zupełnie przypadkow o. Jen  biedny, 
odzierany coraz bardziej z wszelkich 
wartości, w ypom pow yw any  zwolna ale 
zato dokładnie  przez stolicę ku l tu ra lny  
szkielet. Ustały już  naw et dość częste 
panacbw istkow e jerem iady na ru inach  
w łasnych  tendencyj „streficznych". 
N a poszczególnych przedstawicielach 
lwowskiej sztuki modernistycznej, po­
p ieranych  przez tego, wysoce zresztą 
kulturalnego au tora  „Wielości rzeczy­
wistości ", a gniotących się nadal w k u ­
luarach  T eatru  Rozmaitości, ciąży może 
w jeszcze większym stopniu niedostrze­
galny napozór despotyzm  duszy zbioro­
w ej naszego światka. Sztuka „praw i­
cowców” (epigonów) gnieździ się głów­
nie w dyszącem dzięki kochanem u Ma­
gistratowi ostatkiem sił, Towarzystw ie 
P rzy jac ió ł  Sztuk Pięknych, bojkotowa- 
nem pozatem nadal przez „Polski Zwią­
zek zawodowy A rtystów  P lastyków " i 
u trzym uje  się — jak  zresztą wszędzie— 
dzięki pseudoidealistycznemu, t radyc jo ­
nalnem u protekcjonizmowi sfer miesz­
czańskiej bu rżuaz ji  i jej satelitów, pie­
lęgnujących  troskliwie swoje uczuciątka 
i m ających  zawsze pełną gębę pustych, 
a szczytnie brzm iących frazesów. P u ­
bliczność lwowska mato. plastycznie w y ­
robiona, zw ykła  ze swej strony oklaski­
wać w najlepszym  w y p a d k u  sztuczne 
gejzerki w  rodza ju  egzotycznych lub sa­
lonowych tworów, zaw iera jących  w 
swej sztuce n ierzadko sym ptom y elegan­
ckiego k re tyńs tw a  i szykownej głupoty 
tak  bardzo pociągającej nasz mieszczań­
ski ludek. Publiczność — b ijąca  b raw o  
tym  naszym  artystom  bez żywszych 
uczuć, u  k tó rych  wszystko czegokol­
wiek się do tkną  zostaje zamienione w 
niemal popiół duchowy, za w y ją tk iem  
niekiedy owego płomyczka, m izdrzące­
go się w sposób m niej lub bardziej „pa- 
t r jo iyczny"  do miejskiej, lub rządowej 
kiesy.

A jed n a k  Lw ów bądź co bądź drgnął. 
D rgną ł w ystaw ą Witolda P ruszkow ­
skiego w Towarzystw ie P rzyjac ió ł 
Sztuk P ięknych, — fotografiki sowiec­
k iej  i g raf ik i  szwedzkiej w M. M uzeum 
Przem ysłu  Artystycznego, oraz Strze­
mińskiego i Sielskiej w Teatrze Rozma­
itości.

W y s t a w a  P r u s z k o w s k i e g o  
(1846— 1896) nie by ła  w praw dzie  żadną 
rew elacją  artystyczną, — budziła  jed ­
n ak  niem niej ciekawość jako  jedno z 
ogniw w  rozw ojow ym  łańcuch u sztuki
polskiej d rugie j poi. XIX stulecia. D la  
oceny twórczości daw no zmarłego a r ty s ­
ty, nie by ły  zupełnie m iarodajne  ani je­
go realistyczne, w kraczające  w zmysło­
w ą raf inac ję  w pływ ów  paryskiego mi- 
lieu artystycznego, portrety, ani jego 
obrazy o treści rodzą jowo-baśnianej, 
czy fantastyczno-sym bolicznej, gdzie 
dość p ły tk i  rom antyzm  treści ogarnia 
stabo indyw idualizow aną, przepojoną 
w pływ am i monachijski emi formę.

Jednak  pewne problem y wizyjno- 
m alarskie zapoczątkow ane tu  i ówdzie 
w pierwszej epoce jego a r tystycznej 
działalności, („pada jąca  gwiazda") przy 
zetknięciu się w ostatnich latach życia 
z techniką  pasteli, doczekują  się nader 
in teresującej realizacji. Um ierająca 
„Ellenai” spowita refleksami polarnego 
zachodu, —  Anioł „Eloe“ p rze la tu jący  
poprzez przym glone szaroniebieską bie­
lą śnieżną groby sybirskie, — oto dzieła, 
przepojone atmosferą marzenia, naro­
dzone z przesubtelnego, głębokiego d u ­
cha l w órcy  „Anhellego".

Zarówno w tycli pracach, ja k  i w tw o­
rach pejsażowych („W ianki", „W ierz­
by") tego czasu, ksz ta łty  rzeczywistości 
zostały poddane nawskróś sub iek tyw ­
nym  uczuciom, nabrzm iałym  od delika t­
nych m etafizycznych tęsknot. Specy­
ficzny rom antyzm  Pruszkowskiego wi­
dzący świat przez zasłonę tęsknej u łu ­
dy, nic po traf ił  jed n ak  mimo w pływ ów  
francuskiego impresjonizmu organizo- 
zować owych przedstaw ień z pu n k tu  
widzenia wrażeń barw nych. Stała temu 
na przeszkodzie właśnie owa rom antycz­
na ideówość, p row adząca raczej w kie­
ru n k u  św ia ta  wyobrażeń, przeszkadza­
jących  silą fak tu  i w  dużej mierze roz­
w ijaniu  p ierw iastków  wrużeniowo-emo- 
cjonalnych. W idać  to nawet w  takich 
pracach  jak w „W iejskiej dziewczynie", 
w  leżącym w grobie „Chrystusie", czy 
nawet w  nieskończonym, olejnym  
„Autoportrecie", gdzie zespól ba rw  zda­
je  się być  prędzej w ytw orem  z góry po­
m yślanej i przeżyte j a priori uczucio­
wej wizji.

Jakkolw iek  rom antyk  ten i marzyciel 
umiał w wysokim  stopniu w  swych 
ostatnich obrazach przetopić kruszce 
rzeczywistości w gorącym tyglu swego 
serca, to jednak  nie posiada większej si­
ły, k tó rab y  mogło przekonać i zniewolić 
widza. Pewna umiejętność p rzedstaw ia­
nia swego św iata  w jakiejś liryczno- 
d ram atyeznej dali, nie zdoła oddziałać 
silniej na psychikę człowieka. Jest za­
równo dalekim  od głębokiego realizmu 
Gierymskich, jak  potężnej poezji prze- 
p a ja jąc e j  wspaniałe dzieła Chełmońskie­
go, lub przedziw nej symboiki Jacka  
Malczewskiego, pod której m aską  k ry je  
się niekiedy zagadkow a i okru tna  tw arz  
życia. Nie będąc a r ty s tą  na tak  wielką 
miarę, dorzuca niemniej Pruszkowski 
szereg now ych uczuć i ważkich m ala r­

skich czynników do skarbnicy  polskie­
go tak mało impresjonistycznego impre­
sjonizmu.

Bardzo dziwnem  zjawiskiem  na w y­
stawie M. Muzeum Przem. Art. by ła  w y­
stawa członków szwedzkiego s tow arzy­
szenia „G r a f i k a S ii 11 k a p e t ” . 
Dziwnem  z powodu swego, daleko w 
głąb ubiegłego stulecia sięgającego kon­
serwatyzmu, oscylującego głównie po­
między klasycystycznem  a  realistycz- 
nem pojmowaniem świata. Ów retro­
spek tyw ny  anachronizm  zostaje tu ta j  
p rzełam any w niewielu w ypadkach  
nieszezególnemi w rezultacie próbam i 
impres jonistyeznego, ekspres jonistycz- 
nego, czy kubistycznego przetwarzania

rzeczywistości. Jeżeli cokolwiek zasłu­
giwało na specjalne uznanie na w ys ta ­
wie szwedzkiej grafiki, to niewątpliw ie 
wysoka ku ltu ra  techniczna zebranych 
lam miedziorytów, akw afort, d rzew ory­
tów, litografij i akw atin t,  zaznaczająca 
się głównie w akw afo rtach  Ernsta  
Kiisla, przenoszących widza w malar- 
sko-realistyczny, nieco po zarnow sku 
n iekiedy trak tow any  świat domowych 
zwierząt u  wodopojów, wśród pastw isk  
i wiejskich zagród, świat, ow iany deli­
ka tną  nutą  rom antyzm u minionej epoki.

Zupełnie odmienny od rom antyzm u 
ubiegłego stulecia, k tó ry  p rze trw ał do 
doby obecnej. jest r o m a n t y z m  
w s p ó ł c z e s n e j  f o t o g r a f i k i  s o-

w i e c k  i e j. Pozostawiając n a  boku 
dyskusję, o ile fo tografika obecna speł­
nia swoje w arunki, aby  zasłużyć na 
m iano sztuki, trzeba stwierdzić, że fo­
tografika sowiecka w kracza  poważnie 
w jej dziedziny, s tw arza jąc  poniekąd 
odrębną metodę kształtowania z jaw isk  
życia codziennego. Metodzie te j  nie bę­
dzie chodziło jedynie o elementy treś­
ciowe. m ające  na  celu przedstawienie w 
sposób propagandow y licznych funkcy j  
kollektywnie organizowanego społeczeń­
stwa. Są one. — jeśli idzie o formę •— 
jedyn ie  pretekstem  dla budow ania  spe­
cyficznego, w dużej mierze indyw idu ­
alnego świata. Czyto będzie policjant 
k ie ru jący  ruchem  ulicy  wielkiego m ias­
ta, —- kosiarz ostrzący kosę na tle kłę-

Wybory kantonalne we Francji
W niedzielę, 7-go ł>. m. odbyły się we 

F ranc j i  w ybory  kantonalne, które, dzię­
ki szeregowi okoliczności, nab ra ły  duże­
go znaczenia politycznego.

Chodziło o w ybór połowy członków 
rad  generalnych i połowy członków rad  
powiatow ych (darondissement). Człon­
kowie tych  rad  są w ybieran i na lat 
sześć, jed n ak  nie wszyscy równocześnie, 
lecz co irzy  lata  po połowie. Zarówno 
członków rad y  generalnej, jak i cz łon­
ków rad y  darond issem ent wybierają  
kantony, to znaczy wszyscy mieszkańcy 
danego kantonu, gdyż w ybory  są po­
wszechne — przyczem  n a  kan ton  p rzy ­
pada  po jednym  członku rad y  general­
nej, j a k  i jednym  członku rady  d  a ron­
dissement. Rady generalne są organami 
samorządowemi w departam entach. De­
partam ent rozpada się na pew ną ilość 
powiatów (arondissement), a te z kolei 
dzielą się na kantony. Z tego podziału 
wynika, że rady generalne są liczniej­
sze, a rad y  d ’arondissement, będące o r­
ganami samorządowemi pow iatu  są 
szczuplejsze.

Kantonów we Francji , oprócz P a ryża  
i departam entu  Sekwany, posiadających 
odrębny ustrój adm inistracyjno - samo­
rządowy, jest we F rancji  3.036. Ponie­
waż chodziło o odnowienie połowy m an ­
datów  radców generalnych, zatem do 
odnośnych ' wyborów stanęła połowa 
kantonów, a mianowicie i .518. Ponie­
waż jednak podlegające odnowieniu 
m anda ty  członków rad diarondissement 
dotyczyły  nie tych samych kantonów, 
l e c z  drTrjęrcj ic h  perłowy, z a t e m  c a ła  
Francja , z w y ją tk iem  P a ryża  i d epar­
tam entu Sekwany, b ra ła  udział w w y ­
borach.

O becny rząd francuski jedności naro­
dowej, pod przew odnictw em  Doumer- 
gue’a opiera się na opinji większości 
parlam entu  i opinji publicznej. W szcze­
gólności podporą jego są dwie wielkie 
siły polityczne k ra ju , a mianowicie obóz 
republikańsko - narodow y (Tardieu, Ma­
rin) i obóz radyka lny  (Herriot). Rząd 
D oum ergue’a zamierza przeprowadzić 
reformę konstytucji  i formalnie jest 
w ładny  to uczynić, gdyż większość po­
p ierająca go jest dostateczną zarówno

w izb ie  deputow anych, j a k  i w Senacie. 
Jednak  we Francji bardzo dużą rolę od­
g ryw a opinja  publiczna i zachodziła 
właśnie kwest ja, jak nastroje tej opinji 
publicznej zarysu ją  się w obliczu odby­
w ających  się wyborów kantonalnych.

Przeciwko rządowi D oum ergue’a w a l­
czy 1. zw. front zjednoczony, powstały 
przedewszystkiem na podstaw ie poro­
zumienia socjalistów z komunistami, a 
do którego to frontu przyłączyły  się 
pewne nieprzejednane żywioły r a d y k a l ­
ne (Bergery). W dwóch wyborach  u z u ­
pełniających do Izby depu tow anych  
front ten poniósł klęskę, jed n ak  ponie­
waż chodziło tylko o loka l tle zdarze­
nia, nie mogło to być jeszcze m iarodaj- 
nem dla określenia stanu opinji pu ­
blicznej.

Socjaliści i komuniści nie posiadają 
zbyt wielu radców generalnych i r a d ­
ców d ’arondissement. Nie zachodziła też 
obawa, że mogą swój stan posiadania 
do tego stopnia powiększyć, żeby to 
mogło w płynąć  na ułożenie się k ierunku  
działalności samorządu, jako  .takiego. 
Ale choćby m ały przyrost m andatów  
,yzjednoczonego frontu" byłby już  w y ­
zyskany  przeciw rządow i Donm ergue’a, 
a zwłaszcza zamierzonym  przez szefa 
tego. rządu  reformom konsty tucyjnym .

Rozumiał to dobrze tak  w y traw ny  
mąż stanu, jak im  jest Donm ergue i nie 
zaniedbał sp raw y w yborów kan tona l­
nych. Wygłosił dw a gorące apele przez 
radjo do całej ludności Francji . Jak  w i­
dać z rezulta tów  wyborczych, płomien­
ny apel został wysłuchany.

Oto cyfry :  bierzemy pod uwagę ty l­
ko w ybory do rad generalnych, które 
odbyły  się w 1518 kantonach. Ostatecz­
ne wyniki przyniosło odraził glosowanie 
w 1.201 kantonów. W pozostałych 317 
kanionach  zarządzone zostały w ybory  
powtórne: wedle bowiem systemu w y ­
borczego francuskiego, pierwsze gloso­
wanie przynosi tylko w tedy ostateczny 
rezultat, jeśli k tóryś z kandyda tów  
Otrzyma ponad 30“/» głosów. W przeciw­
nym razie przychodzi do powtórnego 
glosowania za tydzień, a w tem gloso­
wani u zwycięża już kandyda t  posiada­
jący najw iększą  ilość głosów, czyli, że

Ukraińskie liceum rolnicze
Społeczeństwo zostało powiadomione, 

że z początkiem na jbliższego roku szkol­
nego m a być w jednem  z województw 
południowo- wschodnich powołane do 
życia państw owe liceum rolnicze z u k ra ­
ińskim językiem wykładowym .

Stanowisko nasze w tej spraw ie okre­
śliliśmy w a r ty k u le  om aw iającym  a r ty ­
kuł p. Łosia w  „Buncie Młodych" w łaś­
nie na tem at potrzeby stworzenia m. in. 
ukraińskiego liceum rolniczego. Wiado­
mość prasow a w tej spraw ie  nie była  
nam  jeszcze wtedy znana. Wobec pro­
jek tu  p. Łosia z a ję l i ś m y  stanowisko zde­
cydowanie negatyw ne i uzasadniliśmy 
je  argum entam i.

Pozostaje rok czasu, w ciągu którego 
dowiemy się zapewne o bliższych szcze­

gółach zamierzonego liceum. D o t e j  po­
ry  należy też w strzym ać się ze szczegó­
le wem  om aw ianiem  całej spraw y.

Niemniej jed n ak  zasadniczo uznać 
należy tworzenie jakichkolw iek w yż­
szych szkół ukraińskich za rzecz błęd­
ną i niepożądaną. Postulat odrębnego 
Szkolnictwa w ysuw any  przez u k ra iń ­
ców jest niesłuszny i pozbawiony cech 
rzeczowych. O  ile osobne szkolnictwo 
powszechne dla ludności rusk ie j ma 
pewne uzasadnienie, o ty le  niema go 
w zakresie szkolnictw a średniego i wyż­
szego. Młodzież ukraińska może korzys­
tać ze szkól polskich i w tym  k ie runku  
w ypow iadam y się za uprzystępnieniem 
jej udziału w 'tych szkołach. O drębne 
szkolnictwo ukraińskie  przemienia się

zawsze w krótkiem  czasie w ogniska 
irreden ty  an typolsk iej. Żadne argum en­
ty  „narodow ościow e" nie zm ienią tego 
fak tu .

Nie możemy się dać w y trąc ić  z rów ­
now agi pod w pływ em  akc ji O. U. N., 
gdyż jest to zjaw isko — z dłuższej p e r­
spek tyw y czasu — przem ijające, gdy 
tym czasem  precedensy w zakresie k re ­
ow ania szkol n ictw a ukraińsk iego  nie 
dadzą się później odrobić.

Mamy nadzieję, że bieżący rok p rzy ­
niesie jeszcze sporo argum entów7 p rze­
m aw iających  przeciw  utw orzeniu ukr. 
liceum rolniczego, o ile dotychczasow e 
są n iew ystarczające. W zw iązku z tem 
zapowiedź w tej spraw ie uw ażam y n a ­
razie ty lko  za pro jek t.

Z T e a t r ó w  l w o w s k i c h
„12.0(K)“ sz tuka w 5 ak tach  B. F ra n k a  w T ea­

trze Wielkim. Dzięki tytułow i, w k tó rym  na 
Upartego można się było dopatrzeć m glistych 
zarysów jak iejś a fe ry  l in a ’ -,o\vij, dzięki ogo­
łoceniu program u teatra lnego  z jak ichkolw iek  
ob jaśn ień  i kom entarzy , dzięki w reszcie kom u­
nikatom  prasow ym  głosząćyni, iz „a.ito i od ­
kryw a p rzerażające k a r ty  hand lu  żyw ym  to ­
warem"' publiczność zgrom adzona dość licznie 
na p rem jerze  oczekiw ała czegoś w ręcz p rze­
ciwnego, niż to, co u jrz a ła  po podniesieniu 
k u rty n y . Zapow iadało się na p ikan tną  sztukę 
współczesną; może d ram at społeczny z k ry m i­
nalnym  posm aczkieni, a pokazano nam  tym ­
czasem — komeclję h istoryczną z XVIII w ieku, 
k tó re j ak c ja  rozgryw a się na dw orze jakiegoś 
bliżej nieokreślonego księcia, w ładcy jednego 
z niezliczonych kraików , sk ładających  się na 
ówczesne Niemcy.

U księcia  baw i w łaśnie poseł angielski i fi­
nalizu je z jego m inistrem  uk ład  handlow y, 
po legający  na najpospolitszeni kupn ie  za cenę 
600 tysięcy  ta larów  arm  ji złożonej z 12.000  lu ­
dzi, k tórych  A nglja po trzebu je  na gw ałt dla 
stłum ienia buntu ko lo iiij w A m eryce, gdzie 
jak iś zw arjow any  kongres ośm ielił się ogłosić 
niepodległość i pow szechną równość wobec 
praw a. (Jakże serdecznie, dó rozpuku naśm iali 
się z tego id jo tyzm u podpisanego przez panów 
Jeffersona, F rank linu  i F o sa  książę i m in i­
ster!). A le zachodzi m ała trudność: sprzedane

w ojska, aby dostać się na okręty , muszą 
przejść przez te ry to riu m  k ró la  pruskiego, 
k tó ry  odnosi się do całe j a fe ry  zgolą nieżycz­
liwie. Jedyna rada : zam knąć g ran ice księstw a 
tak  szczelnie, aby  wiadomość o przem arszu 
pułków  do tarła  do B erlina dopiero post fac- 
tum. K w estia k ilk u  dni.

Zaprzysiężony sek re tarz  książęcy  wie oczy­
wiście o wszystkiem , p ro to k o łu je  przecież te 
ta rg i i szacherki o ludzką skórę. W ie także, 
że w śród owych dw unastu  tysięcy  chłopów 
w cielonych siłą do szeregów i skazanych zgóry 
na śm ierć w obronie cudzej sp raw y  zn a jd u ją  
się rów nież dw aj jego b rac ia  (on sam wyszedł 
przecież z ludu), k tó rzy  co noc w k ra d a ją  się 
do pałacu, aby błagać go o ra tu n e k  i m iotać 
przekleństw a na tyranów . Poniew aż pu łk i 
m a ją  za trzy  dni w yruszyć, sek re tarz  czując 
nóż na gard le  popełnia zdradę stanu : w yzysku­
je  zaufanie, jak iem  darzy  go faw ory ta księcia 
i p ieczętu je je j  sygnetem  list do k ró la  p ru s­
kiego. S traż gran iczna w idząc sygnet h rab in y  
przepuszcza posłańca i w7 przeddzień  k a ta ­
strofy  zjaw ia  się w ysłannik  F ry d e ry k a  W iel­
kiego, u d arem n ia jąc  tem sam em  całą niecną 
in trygę, ale sek re tarz  i h rab in a  idą pod sąd. 
O sta tn i ak t jednak, urozm aicony buntem  a rm ji 
i s trze lan iną za ku lisam i rozprasza chm ury: 
w szyscy trze j b racia w yjeżdżają  szczęśliwie 
do A m eryki, gdzie nie będą potrzebow ali słu­
żyć żadnem u panu.

Sztuka B runona F ra n k a  nie pozbaw iona 
pew nej ak tualności, jeśli idzie o zagadnienie 
ograniczania przez w ładzę wolności osobistej 
poddanych (vide R osja i Niemcy), nap isana 
je s t z dużym  ta len tem  literackim . Na sam ej 
scenie praw ie nic się w łaściw ie nie dzieje, 
mówi się ty lko  o w ypadkach  zachodzących 
poza sceną. D ynam ika ruchu  zan ika niem al 
zupełnie na rzecz dynam iki słowa, ale też to 
słowo w łaśnie, m isterna sia tka  d jalogów  sple­
ciona z jedw abnych  nici pow iedzeń, uw ag i 
w ytw ornych aforyzm ów, ozdobionych n ie rzad ­
ko pointą doskonałego dow cipu spraw ia, iż 
sztuki słucha się /. coraz rosnącem  zajęciem .

U tw orow i F ranka, k tórego  w prow adzenie na 
scenę lw ow ską św iadczy raz jeszcze o dobrym  
sm aku dy rek to ra  H orzycy nadano prześliczną 
opraw ę dekoracy jno  - kostjum ow ą; dzieło O. 
R e x a .  Trudno by łoby  w ym arzyć sobie odpo­
w iedniejsze dla sztuki tto, niż ten uroczy ro­
kokowy gabinet u trzy m an y  w złotych bar- 
wach z widokiem na ta ra s  i ogród, w yw ołu ją­
cy w spom nienia W ersalu. A ktorzy dobrze w y­
w iązali się z zadania, polegającego zresztą w ię­
cej na deklam acji, n iż na grze. K r a s n o -  
w i e c k  i. J a ś k i e w7 i c z, S t  ę p o w s k  i i 
K a ń s k  i reprezen tow ali godnie wysoko u ro ­
dzoną a rystok rac ję , sek re tarz  p. N i e w i a r o -  
w i c z a zadowolił w szystkich, w k rea c ji 
K a c z m a r s k i e g o  odzyw ała się od czasu 
do czasu m archołtow a rubaszńość. Co do 
M a 1 a n o w i c z, to w szyscy w iedzą, z jalj 
n ieporów nanym  w7dziękiem  nosi k ryno li 
nasza czaru jąca  fig u ry n k a  z sask iej 
lany. Zbigniew P

wtedy obowiązuje już  względna w ięk­
szość głosujących.

Na 1201 m andatów  obsadzonych osta­
tecznie, socjaliści uzyskali  58 miejsc, a 
komuniści 10. Oznacza  to stratę d la  so­
cjalistów 5 m andatów , a dła kom uni­
stów 2 m andatów . Przedtem  bowiem w 
liczbie owych 1201 kantonów, socjaliści 
posiadali 63 reprezentantów, a kom uni­
ści 12.

Pozostałe g rupy  pop iera ją  rząd  Dou- 
m ergue’a. Podanie  zatem uzyskanych 
przez nich cyfr  m andatów  ma tylko 
znaczenie informacyjne, jednak  nie po­
zbawione pewnego zabarwienia. Tak 
w ięc konserwatyści uzyskali 65 m an d a ­
tów), republikanie  lewicowi (grupa T a r ­
ka ńsko-demokratyczna (grupa M arin’a) 
227 m andatów  (zysk 9 m andatów), de­
mokraci ludow i (chrześcijańska - demo­
kracja) 26 m andatów  (zysk 5 m an d a ­
tów), repub likan i lewicowi (grupa. Tar- 
clieu i F landin) 220 m andatów  (strata 1 
m andatu), radyka li  niezależni 128 m an­
datów  (strata 8 m andatów) radykali  
społeczni (llerriot) 405 m an d a ty  (zysk 
2 mandatów), repub likan i socjalni (na­
leżał do tej  g rupy  n ieżyjący  Briand i 
Painleve) 49 m andatów  (zysk 4 m an d a ­
tów), socjaliści F rancji  (Marcjuet) 15 
m andatów  (zysk 1 m andatu).

D ruga  tu ra  głosowania, w niedzielę 
14 b. in. nie da ła  tak  w yraźnych  w7yni- 
ków, ja k  pierwsza. G ru p y  narodowe 
poczyniły  dalsze zyski w7 m andatach , 
ale radyka li  społeczni (Herriota) ponieśli 
pewne s tra ty  na rzecz socjalistów7 i ko­
munistów.

Niema to większego znaczenia, gdyż 
nie przyczynia  głosów „zjednoczonemu 
frontow i” a jest tylko następstw em  fa k ­
tu, że daw niej komuniści i socjaliści 
podtrzym yw ali sw7e k a n d y d a tu ry  w 
drugiej turze głosowania, obecnie zaś 
szli razem.

Rząd D oum crgue’a cieszy się nadal 
szeroką podstaw ą polityczną, a „front 
zjednoczony" zawiódł.
, W  ogólnej liczbie 1518 m andatów  so­

cjaliści będą partycypow ali  cy frą  117, 
a komuniści cy frą  33. Nigdzie nie w p ły ­
nie to na skład cial samorządowych.

biących się obłoków7, — robotnik p rac u ­
jący wśród żaru  fabrycznego ognia, — 
pracow nice kołchozu, — trak to r  czołga­
jący się po roli, za k tó rym  w dziw nym  
skurczu w yciąga  koń swój ciemny pysk, 
i czy wreszcie jakaś ulica w Leningra­
dzie, — to w7szystko szereg problemów 
fotograficznych świadczących o podej­
ściu do życia ze strony jakna jba rdz ie j  
ohjektyw nej, a jed n a k  mimoto s tw arza­
jących  odrębne w7izje rzeczywistości.

Działa  t u ta j  często jak iś  ogrom 
przedmiotów, w idzianych przeważnie z 
dołu do góry, z góry na dół lub ukośnie, 
z blisko trak tow anem i pierwszemi p la ­
nami, w skutek  czego nab ie ra ją  one spe­
cjalnej, odrębnej p lastyki, perspektyw y, 
oraz gry  wypukłości z wgłębień. Ow e 
wielkie pierwsze plany7 i nisko opuszczo­
ne w7 dół horyzonty  sp raw ia ją  n ierzad­
ko wrażenie jakiegoś obcego, m onum en­
talnego świata przedmiotów7 i ludzi, 
wznoszących się w sw ym  ogromie po­
nad otoczenie i p rzy tłacza jących  je  rea ­
listyczną w ym ow ą form, u ras ta jących  
niekiedy jakoby  do jakichś symboli, 
przepojonych przew ażnie  swobodną, 
szeroką radością ży7cia.

Naga praw ie postać kobieca w „Fiz- 
ku ltu rn ikach", śmiejąca się szczęściem 
trium fu jące j  młodości, p rzy tłacza jąca  
sw ym  rozmachem nisko w7 dole rozpos­
ta r ty  świat, — „Betoniarz" czy „K ir­
giz", — „A rtystka  w  pracow ni" czy 
.,Jakuci" , — „Foto-reportaż" czy „W e­
sołe czastuszki", — wszędzie człowiek 
staje się osią świata, wobec którego 
p rzy jm u je  pełną upojenia  i du m y  po­
stać, przystosowu jąc go do sw ych celów7. 
A skoro fotografik przedstaw ia robotni­
ka, chroniącego swą tw arz  maską, przed 
rozszalałym ogniem fabrycznego pieca,
— stw7arza  obok niego fu tu rystyczn ie  
poniekąd pojętą  wizję kobiety, obiecu­
jącej mu swym  szerokim i jasnym  
uśmiechem nagrodę po ciężkiej p racy  i 
trudzie.

Len specjalny romantyzm , nie bez 
pewmych w7p lyw ów  uczuciowych i for­
m alnych filmu, u ję ty  bądź co bądź w 
nowość form indyw idualnych  w monu- 
m entalizującej egzageracji rzeczy i ty ­
pów ludzkich, podkreślanych ry tm iką  
światła  i cienia w k ierunku  jakiejś od­
m iennej „nowej rzeczowości", — jest 
na jbardzie j  charak te rys tyczną  cecllą so­
wieckiej fotografiki, cechą, k tó ra  p rzy  
swej sile i surowości trak tow ania  różni 
się w  wysokim stopniu na  korzyść od 
utworów naszej fotografiki i od je j  
(jakże często!) niemile ckliwego senty­
mentalizmu.

Jest rzeczą nader ciekawą, j a k  nasi 
m aleńcy Forsytowie i Buddenbrooko- 
wie lwowscy, chodzący do T ea tru  Roz­
maitości na  w ystaw iane  tam  często d e ­
kadenckie  sztuczki, — reagu ją  n a  w y ­
stawę obrazów Margit Sielskiej i W ła ­
dysław a Strzemińskiego.

Reprezentow any przez p. M a r g i t  
S i e l s k ą  specyficzny m anatura lizm  
form y podkreślany  wyobrażeniową grą 
koloru i ożyw iany tu  i ówdzie echami 
surrealizmu, budzi — mi m0 pew nych  
zalet — poważne wątpliwość!. B rak  n a ­
leżytej organizacji całości obrazów, 
częste i bardzo oficjalne w ad y  kon­
s trukcy jne  w raz z zaniedbaniem  tech- 
nioznem, nie pozw alają  przeżyw7ać tych 
dzieł w7 sensie dodatnim, zwłaszcza w7 
zestawieniu z posiadającą w  sposób w7y- 
b itny  te wszystkie zalety sz tuką  p. 
W 1 a d y  s 1 a w a  S t r z e m i ń s k i e g  o.

Twórca polskiego unizmu, którego 
znaliśmy tylko z nielicznych prac, łą ­
czących z unistyczną koncepcją  p łasz­
czyzn głównie zagadnienia fakturowe,
— w ybija  się niemal na pierwszy 
rzut oka w ysoką k u l tu rą  artystyczną. 
Tych kilkadziesiąt m ałych  obrazków, to 
jednocześnie cały szereg różnych p ro b le ­
mów7, oscylujących od czystej a b s trak ­
cji ku pew nej konkretności, czy też — 
jak  kto woli — odwrotnie, s tw arza ją ­
cych cale bogactwo g ry  płaszczyzn 
określanych w różnorodny sposób zapo­
mocą b a rw y  i linij. W ątek  rzeczywis­
tości w yłan ia  się tu w7 m nie jszym  lub 
większym stopniu z m gławicy a b s tra k ­
cji, rozrasta się, potężnieje, p rzybiera  
bardziej realne ksz ta łty  m orza i ulicy 
czy domów7 otoczonych drzewmmi, b ie­
gnąc od płaskiej jedności op tycznej w 
k ie ru n k u  w yodrębniania  form alnych 
elementów, unizowTanycb natychm iast 
przez odpowiednie rozłożenie, lub p rze­
nikanie  się płaszczyzn barw nych.

Sztukę Strzemińskiego m ożnaby n a z ­
wać sz tuką  naw skróś  in te lektualną, 
gdyby nie to, że obok tych  wysoko' po­
stawionych pierwiastków? in te lek tual­
nych urodzonego eksperym enta tora  i 
m atem atyka  nie kryło się również ca­
łe bogactwro p ierw iastków  uczuciowych, 
pozw alających oddziały wTać zapomocą 
rytmicznego', zrównoważonego pląsu  li­
nij z płaszczyzn i zaw arte j  w nich nie­
jednokrotnie m uzyki koloru, w  sposób 
niezw ykle  szlachetny i w ytw orny , b u ­
dzący  cala gamę odrębnych harm onij  i 
de lika tnych  przeżyć.

Należy się jednak  spodziewać, że do­
robek a r tys tyczny  p. Strzemińskiego nie 
skończy się na tych  wysoce ciekawych 
eksperym entach i znajdzie  zarówno u 
niego samego jak  i w7 kołach na k tóre  
prom ieniuje  jego sz tuka  szersze, artys- 
tyczno-praktyczne zastosowanie, tak  
bardzo zwłaszcza pożądane w7 dekoracji 

nętrz architektonicznych, oraz ich ra- 
onalnej pod ty m  względem organi-

ji-
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O stosunku literatów rosyjskich do Polski
Że k r y ty k a  p ro fe tyczna  (nie w se n ­

sie wieszczby, lecz n ieliczenia  się  z 
faktam i) jes t  je d n ą  z n a j ła tw ie jsz y c h  
form  w ypow iadan ia  się tycli i ow ych 
literatów, wiemy oddawna.

P odaw an ie  pew nych  k a tego rycznych  
„p raw d"  ogółowi profanów , p ra w d  n ie ­
dostatecznie, lub też w cale  n ie  n iezb i­
cie uzasadnionych, w y m ag a  sprostow a­
nia. „

M am na m yśli  fe l je ton  p. T. P a r ­
nickiego p- t. „Polska i Po lacy  w l i te ra ­
tu rze  ro sy jsk ie j"  z 40-go n r  u „ K u r je ra  
l iter .-nauk. (dod. I. K. C. 1. X. 1934).

W a r ty k u le  tym, zaraz  n a  wstępie, 
au to r  stwierdza, że „stosunek l i te ra tu ­
r y  rosysk ie j  do Polski i P o laków  je s t  
p o m i j a j ą c  z n i k o m e  i n i e m a -  
g ą c e  p r a w i e  w c h o d z i ć  w  r a ­
c h u b ę  w y j ą t k i  (podkr. m oje), zde­
cydow an ie  w r o g i  (podkr. oryg.).

Mimo pozory, k tó re  dz ięk i z ręczne­
m u o perow an iu  p rzyk ładam i,  zesta­
wianiu  tych  czy owych fak tów  z za­
k re su  l i t e r a tu r y  ro sy jsk ie j ,  św iadczą 
raczej n a  rzecz tezy p. P., owe „ w y ją t ­
ki... nie m ogące p raw ie  wchodzić w r a ­
chubę", nie p rze d s taw ia ją  się tak  n ik le  
i niepocześnie, j a k  w yn ika  z postawionej 
n a  wstępie  tezy  i z genera liza to rsk iego  
zapa łu  autora-

O m a w ia jąc  a r ty k u ł  p. P., chcę się 
zastrzec, że nie m am  zam iaru  b ron ić  p i ­
sa rzy  rosy jsk ich , k tó rz y  rzeczywiście  
grzeszyli  nienaw iścią , lub  a n ty p a t ją  
w  s tosunku  do Polsk i;  n ie  m am  ochoty  
walczyć z h is to rvcznem i fak tam i, 
p ragnę  jed y n ie  na podstaw ie  rzeczo­
w ych  dowodów uzupełn ić  i uzasadnić  
n iedom ów ien ia  p. P„ a także  w ykazać, 
że w  szeregu  l i te ra tów  ro sy jsk ich  (w 
szeregu  n iem n ie jszym  zapew ąe, niż 
podany  przez p. P.), m ia ta  Po lska  i j e j  
przedstaw ic ie le  gorących  sym patyków , 
a czasem i wielbicieli.

Wrogość Puszk ina  i Gogola wzglę­
dem  Polski, n ie  w y m ag a  sprostowań, 
oprócz może tego, że p. P. p rzesadzd  
trochę  an typo lsk ie  znaczenia  u tw oru  
„Cień Wodza" („K tiemi połkowodca"), 
k tó ry  całą swą w rogość  w y ra ż a  j e d y ­
nie w dacie  (1831) i w ob jekc ie  ody 
(Suworów). Jeżeli j e d n a k  chodzi o w y ­
głos u tw o ru  i— je s t  on w cale n ie  a n ty ­
polski, czego dowodem  są słowa (histo­
ryczne) w y ję te  dosłownie z listu ks. 
Koburskiego przed b i tw ą  pod Rym ni- 
kiem: „ idź  ra tu j!"  (,.idi spasaj"),
odnoszące się do ro k u  1787, a ju ż  w ż a ­
dnym  w y p a d k u  nie  d a jące  się zastoso­
wać do sy tu a c j i  z r. 1831. W arto  też 
przypom nieć , że Suw orów , p o p u la rn y  
u nas, jak o  bohater rzezi prask ie j, w 
R osji  b y ł  p rzedew szystk iem  z n an y  j a ­
ko zw ycięzca z pod  R y m n ik u  (1787) i 
b o h a te r  a lp e js k ie j  w y p ra w y  i że p i e r ­
w o tn y  ty tu ł  u tw o ru  P uszk ina  b rzm iał:  
„W  trzydziesto lec ie  śmierci W odza". 
B y łbym  też  bardzo  w dzięczny  pan u  P-, 
gdy b v  zechciał zacy tow ać  „an ty p o l­
skie" us tępy  w łaśnie  z „Mickiewicza".

Zupełnie  in n a  k w e s t ja  nas tręcza  się 
p rzy  podanym  dla  p rz y k ła d u  p rzez  p. 
P. T urg ien iew ie .

Otóż, z powieści „N akanun ie" ,  typ  
B u łga ra  jes t  w y k ła d n ik ie m  te j  ideałi-  
zacji,  j a k a  panow a ła  w  s tosunku do 
S łow ian b a łk ań sk ich  w kotach, do k t ó ­
ry ch  T u rg ien iew  b y ł  b a rd zo  zbliżony. 
Ja k k o lw ie k  nie na leżący  do obozu sło- 
w ianofilów, p isarz  dał się po rw ać  
sk tua lnem u  prądow i, w  zw iązku  z w y ­
padkam i na W schodzie, świeżo po 
p rz e g ra n e j  K ry m sk ie j  k a m p a n j i .  (utwór 
zostat skończony w r. 1859). Jeżeli zaś 
chodzi o u jem ne postacie Polaków  w 
„Zaciszu” i w „P ierw sze j  miłości", to 
w arto  poszukać pew nego uzasadn ien ia  
te j  u jem nośc i w  ko respondenc ji  T u r ­
g ien iew a z P te ta ie w y m  (w ydane j  p rzez  
W. Zielińskiego w jego  „ K ry tycznych  
m a te r ja ła c h  do b ad an ia  u tw o ró w  I. S. 
Turg ien iew a" . P e te rsburg , 1S99, 111
wyd.) Oto. co pisze tw órca  „Sz lachec­
kiego gniazda" z Baden-Baden: „Po­
znałem tu pew nego Poiaka, u trac ju sza ,  
h u lak ę  i skończoną m o ra ln ą  lichotę, 
k tó ry  p rzy  sw o je j  e u ro p e jsk ie j  w pros t  
ogładzie i k u l tu rz e  robi na m nie  w r a ­
żenie słodkiego zbó ja  z, otoczenia 
Borgii. jego  p rzy jac ie l,  
łem  też n iep rzy jem ność  poznać 
różni się niczem  od pierwszego".

Mowa tu  o m łodym  Wielopolskim, 
k tó rem u  p am ię tn ik a rze  polscy  (np- 
Alfons K orzeniow ski)  i d z ienn ikarze  
z „Kłosów" w arszaw sk ich  poświęcali w 
swoim czasie dużo m ie jsca  w  k ron ice  
skandaliczne j.  Kim by ł d rug i  zn a jo m y  
T urg ien iew a  — nie wiadomo. F a k tem  
jed n ak  jest, że na podstawie korespon­
dencji Polaka p raw ie  na  pew ne można 
twierdzić, że Malewski z „Pierwszej m i­
łości" — to w yzyskany  jako  ty p  (p rzy­
padkow o Polak), ów znajom ek z Baden- 
Baden.

A D osto jew sk i,  k tó ry  mówi o j e g o ­
mościu, zgadza jącym  się gó rnym  s ty ­
lem na pożyczkę, mimo w szystko  nie 
popełn ia  rażące j  przesady . P rz y p o m ­
n i jm y  sobie, co p isał jed e n  z n a s z y c i t  
publicystów , cen iony  zwłaszcza jak o  
p ra w y  c h a ra k te r  i w y s t rz e g a ją c y  się 
p rzesady  Fe liks  Jasieńsk i w  „Mang- 
hach" t. II (Miesięcznik A rtyst .  i liter., 
K ra k ó w  1911 nr. t str. 78) k tó ry  „sła 
w ił"  zawzięcie ko ł tu ń sk ą  pychę  i p iór 
puszyzm  naszych rodaków.

C.
k tórego  m ia ­

nie

A w a lka  Żeromskiego z tym że pióro- 
puszyzm em ?

A n iek tó re  bardzo c h a ra k te ry s ty c z ­
ne w zm ianki o tem sam em  w „Polsce" 
Brandesa  ?

Mimo to, nie m ówi się o nim, j a k  o 
zdecydow anym  „w rogu  Polski i P o la ­
ków".

I zresztą, D o s to jew sk ij  jeszcze jed e n  
m iał powód do sw ej  „n ienaw iści"  ( je ­
żeli to ta k  m ożna nazwać) Polaków . 
O to k ie d y  po ro k u  1865-cim czarna 
p ra sa  ro sy jsk a  ok rzycza ła  szeroko „za­
m ierzen ia  socja lne  polskich insurgeu- 
tów — słowo: „Polak ' i słowo „ rew o­
lucjon is ta  , s ta ły  się w łaściw ie sy n o ­
nimami.

N ależało  w ięc nap isać : „Żyw iołow o 
n ien aw id z ił P o laków  i r e w o l u c j o ­
n i s t o  w", czego z resz tą  św iadectw o 
złożył w B iesach, a czego p. P. n ie  za­
znaczył.

N iechęć D osto jew sk iego  do P o laków  
tłum aczy  się jeszcze i tem, że j a k  sam 
m ówi w „ P am ię tn ik u  p isarza"  („Dniew- 
n ik  p isatie la"), m ia ł  soosobność s ty ­
k a n ia  się j e d y n ie  z na jl ichszym i p r z e d ­
staw icielam i naszego społeczeństwa, 
nie zn a jąc  zupełn ie  jego  e li ty  k u l t u ­
ra ln e j .  A jeże li  chodzi o ów „p ióropu­
szy zm ”, to uw ażam , że jes t  to jed y n ie  
bv s tro  podpa trzona  cecha i n ie ty lko  
przez D osto jew sk iego  i Rosjan . Ale o 
tem  potem.

O d  D osto jew sk iego  do Tołsto ja, 
przeskok w ydął mi się stanowczo za d u ­
ży. Przecież  działo się coś znam iennego 
w życiu  k u ł tu ra ln e m  i i i te rack iem  R o­
s ji  tuż p rzed  i tuż po refo rm ie  1864-te- 
go roku- i  chyba  w ar to  przypom nieć  
sądy  w sp raw ie  Polski i Po laków  i n ­
nych, napew no n iem nie j  szych od p r a ­
wie b rukow ego  M ordow cew a i nie- 
uznaw anego  przez rzeczową k r y ty k ę  
sensac jon is ty  Saliasa, p isarzy .

F a la  idealizm u, za lew a jąca  l i t e r a tu ­
rę ro sy jsk ą  W pam ię tnym  okresie  r e ­
form, idealizm u, trzeba  dodać, społecz­
nego, w yrzuca  przecie  k ilkudziesięc iu  
‘— do dziś n iezapom nianych  zupełn ie  i 
wciąż jeszcze czytanych, pisarzy, poe­
tów, k ry ty k ó w , k tó ry c h  w p ły w  aa 
k sz ta łtow an ie  się ro sy jsk ie j  myśli i 
sz tuki b y l  w prost ogrom ny, a  dziś da ;e  
się odezwać gdzieniegdzie.

Jako  p ie rw szy  z brzegu , nasuw a  się 
n a d z w y c z a jn y  n a rra to r ,  o p e ru ją c y  n i e ­
w yczerpanym  zasobem fabu ły  w sw o­
ich utworach, czy tany  i nie przesta ­
rzały  do dziś, Lieskow. Pod jego re ­
d a k c ją  ukazał się p rzek ład  „H rab in y  
Cosel" K raszew skiego  (w 1876 r.), on

też en tu z jaz m u ją c  się wsią i chłopem  
polskim in io im u je  publiczność rosy j­
ską o życiu  in te ligenc ji  polskiej w 
„INotatkacli podróżn ika"  („Iz dniew ni- 
ku putieszJestwieninka ' ) ,  także  p r z e d ­
staw ia v\ bardzo  n iepoeb iebnem  swiet- 
le b y t  urzędn ików  ro sy jsk ich  w  Polsce 
(powieści: „ ln ż y n ie ry  bezsieriebriani-
łu"  i „Russkij  d ięm okra t  w Polsze”).

Nie była  m u  też obca em ig rac ja  pol­
ska w P aryżu , a powieść „Obojdien- 
ny je  , w której władzę nad  sumieniem 
R osjan ina  sp ra w u je  Polak , ksiądz Z a ­
jączek , św iadczy o tem, że in teresow ał 
go towianizm.

Bohater „C iekaw ych mężczyzn", 
Polak, jes t  typem  n ie ty lko  dodatnim, 
a le  p rzew yższa jącym  cale swe r o s y j ­
skie otoczenie, k tó re  w rezu ltac ie  r a t u ­
je  z bardzo  p rz y k re j  sy tuacji.

1 n ie ty lko  Liesków. M ógłbym  c y to ­
wać p rzy k ła d y  bez końca  z Szllera- 
Michajłowa, bałtykowa-Szczedrina, D a- 
n iiew skiego, wreszcie  z późniejszego 
już  znacznie M amina-Sibiriaka, k tó re­
go je d e n  z bohaterów , P o lak  K araczuń- 
ski, je s t  j a k  gdy b y  wcieleniem  k u l tu ­
r y  um ysłow ej, e tyczne j,  tow arzysk ie j .

Wiem, że i Szełler i Lieskow są 
„mniejsi" niż Dostojewskij. l a k .  Aie 
D os to je w sk i j  — to n ie  cała l i te ra tu ra  
ówczesnej Rosji. Szczedrin — to jeden 
z ty c h  baza l tow ych  slupów, k tórego  
dum ny, n ieug ię ty  upór, kon sek w en c ja  
i siła, z jaką potrafił  wbrew popła t­
nym  k ie ru n k o m  bron ić  swego i z a ra ­
zem ogólno-ludzkiego stanowisko, sta ­
nowią epokę w dziejach „w alczącej l i ­
t e ra tu ry "  n ie ty lko  ro sy jsk ie j ,  aie św ia ­
tow ej" .

I ani Szelier. ani Lieskow, ani Szczed­
rin, czy Mamin. nie stoją na  poziomie 
Mordowcewa czy Saliasa, k tó rzy  w Ro­
sji odgryw ali  role naSzego W. Gąsio- 
row sktego czy Glińskiego.

M ożnaby jeszcze przytoczyć k ilka  
nazw isk , a le  może lepiej będzie w y m ie ­
nić jedno: Czechow-

Czy ten pisarz  zdaniem' p. P. jes t  ma- 
łoznacznym  w y ją tk iem  ?

C hyba  nie. A przecież postacie Pola­
ków u Czechowa — jak k o lw ie k  r z a d ­
kie — je d n a k  sa. W „A nin tinych  głaz- 
kacli („B ratek  ) tak  serdecznie mówić 
o „b iednej,  polskiej dziewczynie", 
rzadko  się zdarzało  n aw e t  naszym  n o ­
welistom. C hociażby  postać S tasia  w 
„M ojem życiu", b rudno  mówić o tych 
postaciach pod ką tem  w idzenia  „ u je m ­
ności", „wrogości"....

L w reszcie sp raw a Korolenki. W arto  
przypom nieć, że o k ruc ieńs tw a  „pol-

WSROD KSIĄŻEK
Bertrand Russell: Poglądy i widoki nauki

współczesnej (The scientific outlook) — prze­
łożył Jan  K rassow ski. — B ib ljo teka N aukow a. 
— W ydawn. J. Przew orskiego — W arszaw a.

Problem  k ryzysu , trudności i pow ikłań go­
spodarczo -> społecznych n iepoko ją przedew szy- 
stk iein  Europę. W gorączce pow szechnego n ie ­
pokoju  szuka się przyczyn tego stanu. Russell 
s ta ra  się spojrzeć na zagadnienie okiem  rze­
komo obiek tyw nego badacza i u jąć  rzecz zgo­
dnie ze znaną m u ten d en c ją  daleko  posunię­
tego radykalizm u w spartego o racjonalizm . 
W książce o w idokach n au k i w spółczesnej 
uzasadnia na jp ierw  pogląd, że „nauka sta ła się 
w ażnym  czynnikiem  w pływ ającym  na życie 
pow szechne ogółu" i że epoka je j rozw oju 
um ożliw iła znacznie w iększe postępy, aniżeli 
w okresie poprzedzającym  k u ltu rę  naukow ą. 
A le Russel je s t oczywiście jednostronny . Poza 
n au k ą  nie spostrzega innych, em ocjonalnych 
elem entów , k tó re  do ew olucji postępu i u k ła ­
du porządku społecznego w alnie, jeśli nie de­
cydująco  się przyczyniły , i stąd w yn ika ją  
w szystkie dalsze następstw a i błędy w książce 
znakom itego m yśliciela.

Russel dochodzi w n ie j do absurdów , przed 
k tó rem i sam się m usi zastrzegać, aby ich nie 
b rano  dosłownie. K reśli nam  państw o p rzy ­
szłości, w rogie w szelkim  nacjonalizm om , n i­
szczące w szelkie ślady liberalizm u, „państw o 
nauk i" k ierow ane „rządem  naukow ym ". A bsur­
dalne są wnioski Russeila dotyczące p r /y - /  e- 
go w ychow ania.

N ie znaczy to, aby Russel nie w idział rze­
czywistości. P rzeciw nie. W iele z jego wniosków 
dotyczących przyszłości jest słusznych i nie­
w ątpliw ie dojdziem y do nich na drodze d a l­
szego rozw oju  w ypadków , ale jednostronność 
Russela zaciem nia mu trzeźw y i ob iek tyw ny  
pogląd na całość zagadnienia. Rzecz ch a rak te ­
rystyczna, że pogląd}' w yrażone w książce 
w yrosły  na niw ie angielskiego piśm iennictw a. 
O dbiegają one daleko  od form  ustalonych w 
tym  k ra ju , a skoro się w nim jednak  p o jaw ia­
ją , to św iadczyć to może o w ielkim  przew ro­
cie, ja k i się w tem  naw skroś zrówuoważ.onem 
społeczeństw ie te raz  dokonuje. (K. H.).

WSROD CZASOPISM
„S ygnały" Nr. 1 2 . Zw racaliśm y już uw agę 

naszych czytelników  („Akcja N ar.“ nr. II) na 
m iesięcznik lite rack i „Sygnały". Od czasu jak 
red ak cję  „Sygnałów" ob ją ł p. K arot K ury luk , 
pismo nabrało  pew nej zw artości ideow ej i p ro­
gram ow ej. R edak to r s ta ra  się napraw iać b ra ­
ki, jak ie  sam w y tknął pierw szym  num erom  
„Sygnałów ”, w a rty k u le  pt. „Idea i p rogram " 
d rukow anym  w „A kcji N ar." nr. 10 . Nie zna­
czy to. że grupa „Sygnalistów " posiada już 
dziś w yraźne oblicze literack ie , tem bardziej, 
iż brak  je j w yb itne j indyw idualności tw ór­
czej. k tó raby  nadaw ani rozm achu i ch a rak te ru  
reszcie zespołu. L epiej przedstaw ia się fizjo- 
gnom ja społeczna m iesięcznika. O ty le  lepiej, 
że p rzyna jm n ie j konsekw entnie. Niemal 
wszyscy w spółpracow nicy odznaczają się ra ­
dykalizm em  socjalnym . W dzisiejszych cza­
sach przem ian i przewrotów , kry tycyzm  wo­
bec ustro ju  ekonom icznego i społecznego jest 
czynnikiem  ak tualnym . Szkoda ty lko, że w 
„Sygnałach” bardzo gorąco piszą o k w e s tia c h . 
społecznych i gospodarczych — literaci. P rzy ­
kładem tego ostatn i num er pism a z dn. 1 paź­
dziern ika I). r. Zaraz na w stępie uderzą nas 
m ętny a rty k u ł A ndrzeja K ruczkow skiego 
„B cncdetto w onucach". Ni to lite ra tu ra , ni 
ag itac ja  rew olucy jna. O polityce i gospodarce 
lep iej pisać w yraźnie, a sym bole zachować dla 
utw orów  artystycznych . Społecznikow skie a- 
s pi rac je  „Sygnałów" zyskałyby  mocniejszy 
grunt, gdyby Indy w yrażane przez należycie 
przygotow anych ekonom istów  i działaczy, a 
nie przez dy le tan tów . Snobowanie się na „wv- 
wrotowości" je s t dziś oportunizm em  inte lek- 

- tual nym.
Poważnem i pozycjam i w ostatn im  num erze 

„Sygnałów " są a r ty k u ły : B. W. Lewickiego o 
„Przedw iośniu", A. Rybickiego „O psychice 
rad iosłuchacza”, W. F lo rjan a  „Dni A riosta w 
F e rra rz e ” oraz recenzje i w iersze. Rzeczowy 
i rozsądny a rty k u ł o książce R. P iestrzyń ­
skiego „N aród w państw ie”, napisał B. Zu­
brzycki. A utor podkreśla  duże zalety  m yślowe 
i p isarsk ie książki, w y ty k a jąc  jednak P ie­
strzyńskiem u zbyt m ałe uw zględnienie mo­
mentów' socjalnych. Mojem zdaniem  kw estją  
główną sa, dziś problem y polityczne i ty lko 
poprzez ich właściwe rozw iązyw anie można 
dążyć do przebudow y społecznej. (ot.)

18 października 19 października 20 października 22 października 23 październiki
Czwartek Piątek S o b o ta Poniedziałek W torek
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skicli panów " po ruszy ły  n ie ty lko  tego. 
m ieszkającego na k resach  wschodnich 
R zp li te j  p isarza, a ie  że mówi o nich  z 
oburzeniem i nasz L. Sowiński. I nie 
chodzi tu  o „polskich panów", a o „ p a ­
nów " wogóle. T rudno  natom iast  nie 
dojrzeć tonu braterskiej sym patji  i 
serdeczności w stosunku do A ntka , w 
„D zieciństw ie" („Diestwo”)- 

A gdzież się podział G o rk ij ,  z jego 
n iezapom nianym  „Bolesieni" ?

Zdaje się, że nie można zestawiać 
G orkiego (Bez w zględu n a  ideologję) z 
K rzyżanow ską, czy 1 effi.

A ju ż  zupełnie  dziwne jes t  zap o m ­
nienie  o „polskich" opow iadaniach  
K uprina .

„...w epoce... poprzedzającej wojnę 
Po lacy  byli  u lub ionym i boha te ram i 
„ r o m a n s ó w  m a s o ń s k i e  li" i n ie  ­
sam ow itych”... (podkr. oryg.), powiada 
p. P. i cytuje.-. K rzyżanow ską! P isa r ­
kę, cieszącą się popularnością i wzię­
ciem naszej Zarzyckiej, o k tó re j  sam 
mówi, że pisze „bzdu ry  ... Czyż n ie z n a ­
ne  są p. P. opow iadania  Rem isow a (co­
kolwiek chyba wartościowsze niż K rzy ­
żanowska) p. t. „Sredi m urja "?

1 w reszcie: B l o k .
„Czyż nie tak  i Ciebie, W arszawo; 
stolico dum nych Polaków 
zm usiła drzemać w ataha 
rosyjskich, w ojskow ych pachołków?
(Nie także 1 i Tiebu W arszawa, 
stolica gordych Poliakow 
driem at p rinud ila  orawa 
w ojennych, russkicli posziakow).

A o soborze na P lacu  Saskim.
„Jak iś bardzo dostojny złodziej 
w ybudow aw szy go — nie dobudował". 
(Kakojto oczeń w ażuyj wor 
jewo postroiw , niedostroił).

To w y ją tk i  z poem atu  A. Błoka, po­
święconego całkow icie  Polsce, a p o c h o ­
dzącego „bezpośrednio  z p rzed  w o jn y "  
(1914). Oto zakończenie  p rzedm ow y 
Błoka do jego poem atu :

„Przez  ca ły  poem at pow inien się 
snuć okreś lony  le itm otiw  „zem sty" 
(„wozmiezdja") to jest leimotiw m a­
zura , k tó ry  na sk rzyd łach  ow ych u n o ­
sił M arynę  m arzącą  o t ron ie  rosy jsk im , 
Kościuszkę, z podniesioną ku  niebiosom 
praw icą  i Mickiewicza na  balach  w 
Petersburgu i Paryżu". A dalej:

„W trzecim  rozdziale  m ażu r  szaleje  
w zamieci śnieżnej, unoszącej się p o ­
nad  nocną W arszawą, nad  spowitęmi 
śniegiem polskiemi polami koniczyny. 
W  jego  tonach  słychać w y ra ź n y  jeden :  
Zemsty, zap łaty" .

„Zemsta" (Wozmiezdje) — to ty tu ł  
poem atu  A. Błoka. N a kim ? Na m o ­
skiew skich  pachołkach- i to pisze j e ­
den z na jw iększych , ro sy jsk ich  poe­
tów....

W dużej m ierze c h a ra k te ry z u je  
s tosunek  Bloku do Polski jego  u tw ór  
poświęcony siostrze Angelinie, zaw ar­
ty  w zb io rku  p. t. „Jam by", gdzie 
au to r  mówi, że „gdy b y ł  chory  o z a r ­
dzew iałe j  duszy... ca ły  św iat w y d aw ał  
mu się W arszaw ą". T rudno  cytow ać 
tu w szystkie  w ypow iedzi poety  o Po l­
sce i Po lakach , p rzes iąkn ię te  głęboko 
sym patją ;  w zm iank i podobne, ś w ia d ­
czące o bliskości i jasności s tosunku do 
Polski spotkać można u  Biełowa, a jeże­
li mówić o poetach m inorum  gentium  
to i u  G ieo rg i ja  Iw anow a („Polsza") u 
B rus ian ina  i M ujżela.

T zakończenie  n ie ja k o  zam knięcie  
wszystkiego:

„W ym ieniono tu  ty lko  p isa rzy  n a j ­
w yb itn ie jszych . ta sama je d n a k  nu ta  
rozb rzm iew a i u  au to rów  m niejszego 
ka lib ru" .  N a jw yb itn ie jszych .. .  A więc 
M ordow cew i Salias, K rzyżanow ska  i 
Teffi...

W y n ik a  z tego, że: Lieskow, Szelier, 
Dąmilewski, S z c z e d r i n ,  C  z e- 
c: li o w, G o i k i j, K u p i- i n, Rem irow  
i B l o k ,  to właściw ie — „nie mogące 
p raw ie  wchodzić w rachubę w yją tk i" . . .  
bo przecież zostają Puszkin, Gogol, 
Tołstoj i... Mordowcew, Salias, K rzy ­

żanowska i Teffi!...
Zdaje  się jed n ak ,  że n ie ty lko  jedna , 

ale i dwadzieścia ja skó łek  nie czynią 
wiosny, że jeżeli się mówi o „stosunku 
ro sy jsk ie j  l i te ra tu ry  do Polski i P o la ­
ków", to na leży  mówić o l i te ra tu rz e  
ro sy jsk ie j ,  a nie k i lk u  dowolnie „ d o ­
b ran y c h "  j e j  w ie lk ich  p rze d s taw ic ie ­
lach i kilku p raw ie  — brukowcach. 
W ięcej, gd y b y  p rze jrzeć  innych  au to ­
rów, coby by ło  za żniwo „wrogości"!
I S ude rm ann  („Es W a r ”) i Canudo 
(„Fam ilja") i naw e t  zawsze t r a d y c y j ­
nie bra te rsk i  Francuz, znany w swoim 
czasie powieściooisarz W ik to r  C herbu-  
lier. w  powieści p. t. „Ladislas Bolski", 
— wszyscy mówią o „pysznym , pustym  
Polaku"!

N aw et swoi — i też tędy!
Żeromski, W itk iew icz  (ten starszy), 

Nowa czy ński, W yspiański,  D an i ło w ­
ski.. .Także „wrogowie Polski i P o l a ­
ków"! Me przecież n ik t nie mówi o 
s tosunku „literatury..-." Źródło b łędu  
p. Parn ick iego , k tó ry  nie m iał rzeczo­
wych podstaw  do swego tw ierdzen ia , 
leży w tem  od czego zacząłem : w  pro- 
fetyzmie.

I jeszcze może w jednem : w z b y t ­
niej „ dz ienn ika rsk ie j"  pocliopności do 
genera lizac ji  z jaw isk  jednostkow ych , 
k tó ry c h  Zresztą nie m am  zam iaru  kwe- 
stjonować.
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zł. '■Stalin : P lan d ru g ie j p ięcio latk i Z. S. R. R. Bi­
lans na r. 1934. Expose L itw inow a o polityce 
zagranicznej. Exposć G rink i o program ie 
finansow ym  Z. S. R. R. na r. 1934 uzupełnio­
ne podatkam i o drugim  p lanie p ięcio latk i 
1934. — Str. 187, zl 3.

Stephenson M. N.: Na najw yższem  wzgórzu.
Powieść. — Str. 247, zł 3.

Szpotański St,: Pustow ojtów na. Powieść. — 
Str. 129, zl 3.50.

T raven : W jarzm ie. Powieść. — Str. 168. zł 6 . 
Ustawa o powszechnym obow iązku służby 

w ojskow ej. Kodeks k a rn y  wojskow y. — Str. 
219. opr. w płót. zl 3.80.

W acholz Doc. U. J. D r.: In sty tuc ja  sam orzą­
dowa we F rancji (H istorja i system). — Str. 
100. /] I 50.

W acholz D r.: Nowv u stró j sam orządu te ry to r ­
ia lnego  w Polsce i jego wartość. — Str. 74. 
zł I.

A rnatl F.: W ielki mul'. Powieść. — Str. 262. zł 3. 
A ndrzejew ski Z.: T ajny  front. Powieść. — Str. 

256, zl 5.90.
B iggers-D err E.: Dom bez k lucza. Powieść. — 

Str. 295, z! 3.
Braun J.: M etrofizyka p racy  i życia. Rzecz o 

Stanisław ie Bnozowskim, 1954. — Z\ 5. 
Courths Mahler J.: Zbrodnia w zamku Treuen- 

fels. Powieść. T, I, II. -  Str. 253. zt 6 .
Ruck B.: Ci co się bogacą. Pow ieść. — Str 350, 

zl 7.
Ł ukjaiiow  M-: K raina perkalików . K ronika h i­

storyczna. — Str. 297, zt 5.50.
Dom inik Inż. H.: Zdobycze techniki przeł. Inż.

Z. Chełm oński. — Str. 341, zl 9.
H istorja  sz tuki t. II. G ebarow icz M.: Sztuka 

średniow ieczna. 1934. — Str. 447, i I ii str. 563, 
zl 18.

Kazania t. zw. św iętokrzysk ie opr. J. Łoś W.
Semkowicz. — Str. 60. zł 8.

Kozierowski Ks. Kanonik St. D.: Szem atvzm 
historyczny ustro jów  para fia ln y ch  dzisie j­
sze! arch id iecez ji gn ieźnieńskiej. — Str. 256, 
zł 10 .

Kozierowski Ks. Kanonik St. D.: Szematv/m  
h istoryczny  Ustrojów  para fia ln y ch  dzisie j­
szej arch idiecezji poznańsk ie j. — Str. 484, 
zl 12 .

M ękicki R.: Mennica Lwowska w la tach  1656— 
j657. — Str. 19. zl 2 .

M ekicki R.: P ieniądz Polski daw nie j i dziś. — 
Str. 51, zł 3.

O trębsk i .}.: W schodniolitew skie narzecze twe- 
rec-kie cz I. G ram atyka. — Str. 467. zł 24. 

Reiner J.: Wilno z cyklu  „Cuda Polski". 1954.
— Str. 2 1 2  ilustrow ane, zł 16, opr. 2 2 . 

R ubczyński Dr. W : Główne k ie ru n k i filozof ji.
— Str. 63, zł I 20.

* *
H am ilton: P ap er on P ublic C redit. Com m erce 

and F inance 8vo. — Zł 2 2 .
Hedges: The F edera t Ralw ay Land Subsidy 

Policy of C anada. — Zł 9.75.
H ux!ev: Tf 1 . W ere D ictato r 8vo — Str. 1 2 2 .

zł 3.75.
Joad: L iberty  T o-day 8 vo. — Str. 224. zt 5 7 5 . 
K night: In Defence of G erm any. — Zł —.75.
Passos: Tu Ali C ountries. — Zł 11.50.
P au l: C ooperation in the U. S. S. R. A Study

of the Consum ers M ovement 8vo. — Str. 160, 
zł 5.50.

Petroff: Secret of II it le rs ’s ATctory. — Zł 5.50. 
Reichstag F ire  T rial, The. The Second Brown 

Book of H itle r T erro r. — Zł 11.50.

Do Rossi: C ontabilita generale  dello Stato. — 
Str. 504. zł 34.

Fodale: Profilo  della  Corporazione. — Str. 12, 
zł 3.

Goressio: Q uesta F rancia . — Str. 276, zł 18.
G recki: La cąm biale nella  nuova Legislazio- 

ne. — Zł 50.
Papi: D ella m oneta. — Str. 516, zł 52.
Repaci: La finanza ita lian a  nel ventennio 

1913—32. — Zł 60.
Tosi: Economia jiolitica. — Str. 274. zł 19.
W allaee: Che cosa vuole 1’A m erica? — Str. 121, 

zł 18.

Do nabycia za pośrednictwem KSIĘGARNI
POLSKIEJ BERNARDA POŁONIECKIEGO 

WE LWOWIE.

W ydawca, naczelny i odpow. redaktor: Dr. Klaudjusz Hrabyk. D rak. A. G ojaw iczyńskiego Lwów, Kopernika 20.


